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diemik polityczny, przamyałowy, akoroniazny, sokizny À literacki, ilustrowany, 


Piątek, dnia 6 (19) września 1902 r. 


Kantory! własny w Warszawie, Wspólna wj w Pabianicach u p. Teodora Minke; 


w Zgierzu u p. 


kierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz monparelowy lub jego 


miejsce. Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop): Reklamy i 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honorarynm Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. _ 


wiersz petitowy. 


Nekrologie po 15 kop. za 


specyalista 


Dr. S. Justman chorób dziecinnych 


zamieszkał przy ul. Wschodniej 49. 
Przyjmuje od 8 do 10 godz. rano i od 4 i pół 
do godz. 6 i pół popołudniu. 1151-3-2 


Antonina Korwin Kossakowska 


profesorka śpiewu Szkoły 
Muzycznej 


zawiadamia © swoim powrocie i przyjmuje nadal 
zamówienia, jak w miejscu tak w Zgierzn i Pa- 
bianicach. Skwerowa 20 m. 8. 1170-8-1 


— Szkoła Muzyczna. 
Braci Hanickich 


Mikołajewska Gi 
zawiadamia, że lekcye rozpoczęły się w dniu 15 
września i odbywają się zamiast jak dawniej dwa 
razy (trzy razy tygodniowo). 
Kancelarya otwarta od godz. 10 do 11 ra- 
no i od 4 do 5 popołudniu. 
1184—6—1 


Teatr Wielki. 


Codziennie przedstawienia trupy małorosyjskiej 
pod dyrekcyą M. K. Jaroszenki z udzialem 
E. A. Zininej. 

W sobotę 7/20 września Zydówka przechrzcianka. 
W niedzielę dnia 8 (21) września Nowe romanse 

cygańskie operetka w 3 aktach. 1185-1-1 
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pltujący wieczorek 


odbędzie się w sali B-ci Gehlig, 
w sobotę dnia 20 września. 
Początek o godzinie 8 wiecz. 


A. Inis. 


Dom majstrów tkackich 
W piątek dnia 19 września 


Pożegnalny koncert i benefis 


członków orkiestry 53 Nowoarchangielskiego pułku dra- 
gonów pod ATERECJA kapelmistrza K. Frczeka. 

Początek o g.6 w. O liczny współudział w koncercie 

proszą benefisanei. 1173—1—1 


1188-1-1 


Rozkład pociągów. 
Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12* 
2.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
806*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**, 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznączsją czas od 6 wieczorem do 6 rano, 


Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: Ne 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; X 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 19 września. 


Ponieważ różnice ugodowe pomiędzy Austryą 
a Węgrami są jeszcze bardzo znaczne i nie da- 
dzą się tak łatwo wyrównać, zwolanie_ przeto 
rady państwa projektowane na początek paź- 
dziernika poszło w odwlokę. 

Co do ugody z Węgrami, niewątpliwie doj- 
dzie do -porozumienia, lecz trzeba będzie jeszcze 
wygotować dla parlamentu przedłożenia ugodo- 
we i porozumieć się ze stronnictwami austryąc- 
kiemi, eo także wymaga sporo czasu. 

To porozumienie atoli przedstawia się naj- 
groźniej. Młodoczesi zapowiedzieli już obstruk- 
kcyę, jeśli pod względem językowym czechom 
nie stanie się zadość. Materyał zaś do obstruk- 
cyi jest przygotowany, bó z zeszłej sesyi pozo- 
stało niezałatwionych kilka wniosków naglą- 
cych, które tamować będą przystąpienie do 
obrad nad ugodą. Wnioski te wysuną się na 
plan pierwszy automatycznie, o ile nie zostaną 
cofnięte przez stronnictwa, ktore je postawiły, 

Oprócz tego niezawodnie zaraz na pierw- 
szem posiedzeniu izby poselskiej pojawi się cały 
szereg nowych wniosków naglących i to takich, 
które natychmiast muszą być załatwione, 

Między innemi niemało czasu zajmie wnio- 
sek, dotyczący bezrobocia rolnego w Galicyi. 
Nadto lewe skrzydło Koła Polskiego domaga się 
wytoczenia jako nagły wniosek sprawy szląskiej, 
przedewszystkiem zaś pragnie, aby zapytano 
rząd, dlaczego stawia trudności otwarcia nauczy- 
cielskiego seminaryum polskiego w Cieszynie. 

Rząd austryacki miał pierwotnie zamiar o- 
kupienia ugody z. Węgrami szeregiem ustępstw 
poczynionych stronnietwom. Żądania atoli stron- 
nictw zarówno pod względem ekonomicznym ja- 
ko też i politycznym są tak wielkie, i tak roz- 
bieżne, że same rokowania z niemi zajęłyby 
sporo czasu. 

Wobec tego rząd stanął 
ugoda » Węgrami, jako sprawa jednako doty- 
cząca wszystkich krajów i ludów austryackich, 
nie może być przedmiotem targów. 

Niemcy chętnie się godzą na taki pogląd, 
czesi jednak, którzy ugodę z Węgrami zarezer- 
wowali sobie, jako stanowczy moment do walk 
z niemczyzną, grożą obstrukcyą. 

Nie brak jednak wśród grup parlamentar- 
nych zdeklarowanych przeciwników obstrukcyi, 
którzy ostrzegają grupy skrajne przed niebez- 
piecznym: hazardem. 

Przedewszystkiem coraz bardziej stanowczo 


na stanowisku, że 


oświadcza się przeciw obstrukcyi prasa polska 
w Galieyi a i w obozie czechów rozlegają się 
głosy jej przeciwne. Niewątpliwie ogół ludów 
austryackich nie jest dla obstrukcyi przychylnie 


nsposobionym z obawy rządów administracyj- 
nych, zamaskowanych cezternastym paragrafem 
konstytucyi. ` 


Takie zaś rządy najniekorzystniej odbijają 
się na Galicyi, która najsłabiej jest reprezento- 
waną w rządzie centralnym. 

— W niektórych krajach koronnych Austryi 
miesiąc październik będzie okresem wyborczym 
do sejmów krajowych. Agitacye przedwyborcze 
już się rozpoczęły. Największe atoli budzą one 
zainteresowanie w Dolnej Austryi, gdzie wszyst- 
kie stronnictwa polityczne zawarły sojusz w ce- 
lu obalenia dr. Luegera, który w Wiedniu jest 


niezwyciężonym. Żywioły jednak, które pragną 


go zwalczyć, idą z sobą na noże." Trudno więc 


przypaścić, by usiłowania. ich uwieńczyło zwy- 


cięstwo, 

— Mowa ministra marynarki francuskiej 
Pelletan'a wywołała w Niemczech bardzo przy- 
kre wrażenie, tem więcej, że nastąpiła bezpośre- 
dnio po przypomnieniu idei odwetu przez gen. 
Andrée. A 

Wyrażenie ministra, że barbarzyństwo nie- 
mieckie zwalczało francuskie źródło światła i 
sprawiedliwości, prasa niemiecka przyjęła nie- 
tylko, jako wysoce nieprzyjemne dla niemców, 
ale nadto upatruje w nim ponowne obudzenie 
się we Francyi tego ducha, który Niemey uwa- 
żali już za bezpowrotnie należący do przeszłości. 

Jednak tylko nieznaczna część pism nie- 


mieckich czuje się dotkniętą słowami Pelletau'a. 


Przeważna ich większość usiłuje wykazać, że 
francuski minister marynarki obraził przede- 
wszystkiem do głębi włochów i anglików, «<Ber- 
liner Tageblatt> utrzymuje nawet, jakoby po- 
między p. Delcassć, ministrem spraw zagranicz- 
nych a ministrem marynarki nastąpiła burzliwa 
wymiana depesz. 

W rzeczywistości Włochy nie mają powodu 
niepokoić się oświadczeniem  Pelletana, który 
przecież wyraźnie zaznaczył, że rzeczpospolita 
nie chce i nie przewiduje wojny z Włochami i 
bynajmniej nie uważa morza Śródziemnego za 
francuskie. i 

— Kiełkujące już na niwie politycznej nowe 
przymierze francusko - hiszpańskie rozwiało się 
w mgłach. 

Hiszpania pod wpływem sprawy marokań- 
skiej i cieśniny gibraltarskiej ciążyła ku Fran- 
cyi, uważając ją poniekąd słusznie za zdeklaro- 
wang przeciwniczkę Anglii. 

Do ostatniej wojny panowało w Hiszpanii 
przekonanie, że w Maroko istniejący porządek 
rzeczy musi być utrzymany. Po zwycięstwie 
Stanów Zjednoczonych Ameryki półuocnej i wobec 
posuwania się wciąż francuzów na poładnio- 
wschód Maroko, rząd hiszpański przyszedł do 
przekonania, że nie ostoi się wobec wielkich 
mocarstw, jeśli te zechcą poruszyć kwestyę ma- 
rokańską. Usiłowano tedy dojść do porozumie- 
nia z Francyą na podstawie przyłączenia w da- 
nym wypadku do Hiszpanii Tetuanu, tudzież pa- 
sa ziemi na wybrzeżu zachodniem. 

Suując atoli te kombinacye rząd hiszpański 
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pominął zupełnie Anglię, która przecież nie po- 
zwoliłaby się osunąć na bok, zwłaszcza w kwe- 
styi tak ważnej, jak cieśnina gibraltarska. 

Rząd angielski dał więc Hiszpanii do zro- 
zumienia, że przymierze z Francyą może ją zbyt 
drogo kosztować. Prawdopodobnie zagroził na- 
wet zajęciem wysp Kanaryjskich, a może i utra- 
tą Ceuty i Galicyi, w czem portugalczycy chę- 
tnie dopomogliby anglikom. 

W tych dniach przeto widocznie inspirowa- 
ny przez rząd madrycki ministeryalny dziennik 
„Globo* zamieścił artykuł wstępny, w którym 
tłómaczy hiszpanom, że mają dość do roboty 
z kolonizacyą własnego kraju. Następnie do- 
wodzi, że wszystko jedno, kto położy koniec 
istniejącemu w Maroko porządkowi rzeczy, byle 
się to stało jaknajprędzej, gdyż barbarzyńskie 
to państwo tamuje w wysokim stopniu rozwój 
przemysłu i handlu hiszpańskiego. 

S. J. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Myślisławy. 


ĆWICZENIA sygnałowe Il oddziału łódzkiej straży 
ogu. w domu rekwizytowym HI oddziału o godzinie 7 
wieczorem. 


KRONIKA, 


Miejscowa. 


Ze spraw miejskich. Według istniejącego 
prawa, przy wywłaszczaniu gruntów pod budowę 
kolei, właściciele zajętych działków mają prawo 
rościć pretensyę o wynagrodzenie za te części 
gruntów, które, lubo nie zostały zajęte pod tor 
kolejowy, straciły jednak na wartości, bądź to 
skutkiem podziału całości, bądź też utrudnienia 
komunikacyi przez przeprowadzenie linii kolejo- 
wej. W wypadkach takich komisya taksacyjna, 


po obadaniu 
do zakupienia odciętych kawałków ziemi i wy- 
płacenia stosownie do taksacyi wynagrodzenia 
właścicielom. 


Z prawa tego skorzystało wielu właścicieli 
wywłaszczonych gruntów pod kolej obwodową 
łódzką i kaliską, miasto atoli, które, nawiasem 
mówiąc, najwięcej zostało pokrzywdzone przez 
przeprowadzenie linii kolei kaliskiej przez las 
miejski, dotąd jeszcze nie wystąpiło z pretensyą. 
Mowa tu o odciętych przez kolej skrawkach la- 
su miejskiego w okolicach stacyi kolei kaliskiej 
i ulicy Letniej, które, jako nie przedstawiające 
dla miasta tej wartości, jaką miały przed prze- 


- prowadzeniem linii kolejowej, winny być przez 


kolej kaliską nabyte obowiązkowo, byle tylko 
z należną pretensyą wystąpiło miasto. 

Pozostawienie tych skrawków lasu w posia- 
daniu miasta ma jeszcze jedną wielce złą stro- 
nę, mianowicie tamowanie dostępu do kolei ka- 
liskiej fabrykom, które zbudowane zostały na 
przyległych do tych skrawków lasu”miejskiego 
gruntach prywatnych. Kolei wolno jest pozwo- 
lié na przeprowadzenie przez posiadane przez 
nią grunty drogi podjazdowej lub polowej, wolno 
wreszcie sprzedać osobie prywatnej część zby- 
wającego placu, lub go wydzierżawić, gdy tran- 
zakcye podobne leżą w jej interesie, miasto atoli 
ani sprzedawać gruntów osobom prywatnym nie 
ma prawa, ani też nie jest obowiązane przepro- 
wadzać przez swe posiadłości dróg dla wygody 
pojedyńczych fabryk i kolei kaliskiej Tymcza- 
sem w danym wypadku, wobec pozostawienia 
przyległych do kolei kaliskiej skrawków lasu 
miejskiego w posiadaniu miasta, kilka większych 
fabryk pozbawionych zostało dostępu do kolei ka- 
liskiej i obwodowej. Wobec tego wiełce było- 
by pożądanem, aby miasto skorzystało z rze- 
czonego prawa i zażądało nabycia przez ko- 
lej kaliską i obwodową wszystkich odciętych 
skrawków lasu miejskiego, przez co kolej od- 
niosłaby korzyść, sąsiadujące fabryki zyskałyby 
ułatwioną komunikacyę, miasto zaś gotówkę za 
grunty, nie przedstawiające dziś właściwej war- 
tości. 


Marki tramwajowe. W sprawie marekgitram- 
wajowych otrymzujemy następujące wyjaśnie- 


istuty rzeczy, ziuusza zarząd Kolel | 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 19 września 1902 r. 


nie: Zarząd kolei elektrycznej miejskiej, pra- 
gnąc przyczynić się do przysporzenia fundu- 


szów chrześciańskiego Towarzystwa dobro- 
czynności, od lat dwóch wydaje specyalne 
marki, sprzedawane po cenach nominalnych bi- 
letów tramwajowych (5 i 34 kop. uczniowskich), 
w różnych sklepach. Od sprzedaży takich ma- 
rek, za które jadący otrzymuje wzamian bilet 
tramwajowy, zarząd kolei elekrycznej miejskiej 
przeznaczył na rzecz chrz. Tow. dobroczynności 
24. Z takiegoź przywileju od kilku tygodni za- 
częło korzystać i żydowskie Tow. dobroczyn- 
ności. 

Zważywszy, że dochód ze sprzedaży marek 
jest o wiele mniejszy niż wydatki oraz że manipu- 
lacya kontrolowania takich marek, do czego po- 
wołano specyalnego urzędnika, jest bardzo mo- 
zolna i utrudniona, zarząd kolei elektrycznej 
miejskiej postanowił z chwilą zużytkowania po- 
zostałego zapasu w ilości 60,000 sztuk (który 
wystarczy na kilka miesięcy) skasować zupełnie 
marki tramwajowe. 

Z uwagi, że zaprowadzenie marek tramwa- 
jowych, miało głównie na celu uprzystępnienie 
kupna ich wychowańcom gimnazyów i szkół, dy- 
rektor kolei elektrycznych p. Witkowski po ska- 
sowaniu tych marek projektuje wzamian wpro- 
wadzić dla wychowańców szkół łódzkich abona- 
ment miesięczny po rb. 1 kop. 20, który służyć 
będzie na przejazd od rana do g. 5-ej po po- 
łudniu. 

W godzinach popołudniowych bilety abo- 
nentowe tracić będą swoją wartość. Abonament 
stanowić będzie ważne udogodnienie, gdyż przy 
opłacie 1 rb. 20 kp. miesięcznie, wypadnie, że 
właściciel abonamentu będzie mógł jeździć po 
wszystkich liniach, płacąc za kurs 1 i pół k. 
zamiast 3 kopiejek. 


Ocembrowanie koryta „Łódki“. W celu zapo- 
bieżenia wydzielaniu się nieprzyjemnych wyzie- 
wów 4 kanału na terytoryum ulic: Widzewskiej, 
Franciszkańskiej i Wolborskiej, stanowiącego ko- 
ryto t. zw. rzeki «Łódki», komisya sanitarna 
postanowiła pokryć zupełnie owe koryto, przed- 
tem jednak ocembrować ściany jego. Otóż do 
zaprojektowanego  ocembrowania _ sprowadzono 
uschłe drzewo z lasu miejskiego i na wpół zgni- 
łe. Ponieważ drzewo takie, po upływie pewne- 
go czasu, skutkiem przęsiąknięcia wilgocią, zgni- 
je zupełnie, przeto można być pewnym, że ściany 
ocembrowan'a rozlecą się i eała robota dzisiejsza 
będzie bezcelową. Dziwić się doprawdy należy, 
dlaczego komisya nie dopełnia rewizyi materya- 
łów, dostarczanych przez przedsiębiorcę, który 
zobowiązał się sumiennie prowadzić roboty. Szko- 
da tylko pieniędzy, wyzbaezonych na liche, bez- 
wartościowe roboty. 


Kąpiele natryskowe. Z powodu wzmianki 
w nr. 213 „Rozwoju“ o kąpielach natryskowych 
proszeni jesteśmy o nadmienienie, że w zakładach 
fabrycznych p f. <Karol Steinert> od roku 1899 
egzystują kąpiele natryskowe, oraz wanny dla 
robotników fabryk wymienionej firmy. Lecz ze 
smutkiem dodać wypada, że mimo nader przy- 
stępnej ceny (2 kop.) i nawoływania admini- 
stracyi, oraz lekarza fabrycznego, zaledwie nie- 
wielki procent robotników korzysta z tak waż- 
nego udogodnienia. 


Ze stacyi tramwajowej. Zarząd łódzkiej 
kolei elekrycznej przystąpił do budowy domu, 
w którym mieścić się będzie ambulatoryum dla 
służby konduktorskiej. Dom ten ma być wykoń- 
czony przed nadejściem zimy. 


Tramwaje. Przedwczoraj zarząd tramwajów 
wydał rozporządzenie co do zmniejszenia szyb- 
kości jazdy wagonów i zaraz tegoż dnia jeden 
z maszynistów został ukarany za nie zachowanie 
tego rozporządzenia. Poczęły tedy wagony po- 
ruszać się tak wolno, że piechotą można było 
prędzej zajść na dane miejsce. Publiczność sar- 
kała :łośno, twierdząc słusznie, że tramwaje nie 
są do siedzenia, tylko do przewożenia ludzi 
z miejsca na miejsce, nie mogą też być uważa- 
ne, jako środek lokomocyi dla udających się na 
spacer, lecz służyć, stosownie do wybitnego typu 
miasta, do szybkiego załatwiania interesów. To 
też dziś odebraliśmy już kilka listów, protestu- 
jących z powyższych względów przeciw nowemu 
rozporządzeniu i pośpieszamy z zawiadomieniem, 
że zostało ono już wczoraj cofnięte. 

Nie chcąe być źle zrozumianymi dodajemy, 
że nie głosujemy za zbyt szybką jazdą, alę nie 
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widzimy powodu do zmniejszania jej do tego 
stopnia, jak to było przedwczoraj, Zresztą ło- 
brze wyćwiczeni maszyniści sami wiedzą, w ja- 
kich punktach miasta muszą zwalniać, a w jā- 
kich mogą przyśpieszać. 

Zgon. Ariystę naszego teatru p. Karola 
Kopczewskiego dotknął cios bolesny, dziś rano 
bowiem zmarła jego matka $. p. Julia ze Swi- 
derskich Kopczewska. Stroskanemu synowi prze 3 
syłamy szczere wyrazy współczucia. 

Kochanówka. Urzędowe otwarcie i poświę= 
cenie Schroniska dla obłąkanych w Kochanówee 
odbędzie się 5 października. 3 

Szkoła muzyczna. Lekcye w szkole mazycz=> 
nej braci Hanickich rozpoczęły się 15 b. m. Za= 
pisy napływają lieznie. Wprowadzono w szkole 
ważną inowacyę: za tą samą opłatą lekcye będą 
udzielane trzy razy ua tydzień, zamiast, jak = 
dotąd dwa razy. 


Restauracya szpitala. W dniu wczorajszym 
przedsiębiorca Kozłowski przystąpił do restaura=> 
cyi wewnętrznej szpitala św. Aleksandra. Dwie 
sale, w których rozpoczęto roboty, zostały cza 
sowo opróżnione przez chorych. 

Z łódzkiego żyd. Fow. dobroczynności, 
Panu Maksymilianowi Szyfferowi, za wpłaconą doroczną 
ofiarę w kwocie 50 rb., zarząd Tow. składa niniejszem 
serdeczne podziękowanie. 

Nadesłane. Zamiast wieńca na grób b. p. Feli= 
eyi Sztenclówny, wpłynęło rb» 6 od następujących osóbz 
Heleny E., Rumi K., Gustawy G., Samuela F., Natana Ry. 
Maurycego A, Leona Gs i Stanisława G., na rzecz kasy: 
wdów i sierot przy Stow. pracown. handlowych, za po= 
średnictwem p. Samuela Fausta, członka Stowarzyszenia: 

Za powyższą ofiarę zarząd uprzejmie dziękuje. y 

Pożar trupiarni. Dziś o godzinie 2-ej po: 
poludniu z niewiadomej przyczyny wybuchł pô- 
Żar w trupiarni na cmentarzu. Gdy przybył na 
cmentarz I oddział straży ogniowej, cała tru- 
piarnia była już w ogniu. Straż pracowała bliz- 
ko godzinę nad gaszeniem.zgliszez. 

Przy pracy. Na ulicy Sredniej nr, 34, w browa- 
rze Anstadta, robotnik Wojciech Nodziak, lat 38, pośliz= 
gnąwszy się, upadł i zwichnął prawą nogę. Lekarz Po- 
gotowia nogę naprawił, pozostawiając poszwankowanego 
na miejscu. 

Wypadki. Na ulicy Aleksandrowskiej nr. 11, Beśla 
Przewoźnik, lat 7, córka dorożkarza, przez nieostrożność 
została zacięta siekierą. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył, 
pozostawiając poszwankowaną pod opieką „rodziców. — 
Na ulicy Zgierskiej nr. 51, Szmul Strenezynski, lat 28,. 
wyskakując z tramwaju, upadł i uległ stłuczeniu jabłka 
lewej nogi, nadto zdarciu skóry powyżej kolana. Le- 
karz Pogotowia udzielił pomocy, poczem pószwankowany 
udał się dorożką do mieszkania. — Na ulicy Spacerowej- 
nr: 36, 1. 0. lat 38, wpadł w okoodłamek wapna- Prze-- 
szkodę usunął lekarz Pogotowia Przy naprawianiu stu- 
dni na ulicy Zawadzkiej nr. 23, Jakób Dębski, stróż do- 
mu, lat 40, nie siaty się cofnąć i został przez motor, 
wprowadzony w ruch, tak mocno uderzony Kołem, iż stra- 
cił przytomność i uległ zdarciu skóry z policzka. Lekarz 
Pogotowia udzielił pomocy, pozestawiając Dębskiego na 
miejscu. 

Zemdlenie. Na ulicy Długiej nr. 96, A. W., lat 
46, uleg} zemdleniu. Lekarz Pogotowia przyprowadził, go 
do przytomności. 

Po łódzku. W jednej z tulejszych restauracyj 
kelner wydał gościowi resztę z 5 rb. Ponieważ kelner, 
odwołany do drugiego gościa, nie zdążył wziąć pięsło- 
rublówki, gość skorzystał z roztargnienia kelńera i za- 
brał oprócz wydanej reszty, 5-rubłową monetę kelnera. 

A narzekają na nieuczgiwość kelnerów! i 

Z ulicy. Na ulicy Słowiańskiej nr. 7, znaleziono 
Wilhelminę Taczman, lat 40, w stanie ogólnego osłabie- 
nia. Lekarz Pogotowia ndzielił pomocy, pozostawiając 
chorą na miejscu. — Takiemu samemu wypadkowi ulegl 
Wojciech Sikora, ląt 58, którego, po udzieleniu pomocy 
przez Pogotowie, odesłano dorożką do mieszkania. 

Krwotok. Na ulicy Gazowej nr. 3, Maryanaa Ma- 
łachowska, lat 28, uległa krwotokowi płucnemu. Lekarz 
Pogotowia, udzieliwszy pomocy, odwiózł ją do, szpitala 
Poznanskich. 


Ekonomiczna., 


Stopa precentowa, pobierana przez Bank 
Państwa od zastawu papierów została obniżona 
o '/,%, a mianowicie z 5'/, od renty, 6 odl pa- 
pierów państwowych i gwarantowanych, 7 od 
prywatnych na 5, 5'/, i 6/,. Również obniżona 
stopę procentu od rachunków bieżących na za- 
staw tychże papierów. Jednocześnie stopa od 
pożyczek na zastaw towarów została ohaiżoną 
z 6 i 6'/, na 5'/, i 6%. Pozostała bez amiany 
tylko stopa dyskonta od weksli. 

Z kolei. W ciągu ostatniego tygodnia, to jest do 
dnia wczorajszego drogą żelazną fabryczno-łódzką do- 
wieziono towarów: 

„Mąki pszennej 498 wagonów (29.900 pnd.), mąki ży- 
tniej 18 wagonów (11,700 pudów), pszenicy 5 wagonów 
(3,250 pud.), żyta 14 wagonów (13,500 pud.), owsa 7 wą 
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gonów (4,200 pudów), jęczmienia browarnego 1 wagon 
(650 pud.), jęczmienia ma kaszę — wagon (— pud), 
grochu — wagony (— pudów), kaszy jaglanej 4 wa- 
gony (2,550 pudów), siana prasowanego -- wagonów 
( — pud. ), słomy prasowanej — wagonów ( — pud. ), 
słomy prostej — Wagon ( — pudów ), wełny zagra- 
nicznej 35 wagonów (21,000 pud.), wełny krajowej 40 Wa- 
gonów (24,200 pud,), bawełny zagranicznej 21 wagonów 
(19,120 pud), bawełny rosyjskiej 40 wagonów (23,500 P.), 
odpadków bawełnianych 18 wagonów (10,520 pud.), że- 
laza 31 wagonów, gliny ogniotrwałej 3 wagony, wapna 
palonego 18 wagonów, wapna niepalonego 2 wag. imar- 
muru kieleckiego w bryłach 3 wagony, cementu 27 wa- 
gonów (16,200 pud.), drzewa budulcowego 41 wagonów, 
drzewa opałowego 19 wagonów, desek 61 wagonów, Wwę- 
gla kamiennego 1398 wagonów, koksu 3 wagony, kamie- 
nia piaskowca 12 wagonkw, kości 2 wagony, Soli 13 Wag0- 
nów (3,000 pud.), nafty 10 cystern, tektury smołowco0- 
wej 8 wagonów, smoły 2 wagony, farb 3 wagony, kwasów 
7 wagonów, papieru 9 wagonów, węgla drewnianego 3 Wa- 
gony, cegły licowej 13 wagonów i różnych towarów 650 
wagonów. 

Pociągami pośpiesznemi dowieziono do Łodzi: ryb 
3 wagony, bydła 39 wagonów, trzody 51 wagonów, mię- 
sa 4 wagony i różnych towarów 18 Wagonów. 

Wysłano z Łodzi: wyrobów bawełnianych 40 wago- 
nów (24,370 pudów), wyrobów wełnianych 18 wagonów 
(10,876 pud.), wyrobów żelaznych 2 wagony (2,250 pud.), 
wyrobów terrakotowych 6 wagonów, tektury smołowcowej 
i smoły 3 wagony (1,750 pud.), „cegły licowej — wagon, 
cegły ogniotrwałej — wagony, szmelcu 3 wagony, kafli 
2 wagony i różnych wyrobów 396 wagonów. 

Wysłano pociągami pośpiesznemi: wyrobów baweł- 
nianych 12 wagonów (9,000 pud.), wyrobów wełnianych 
4 wagony (3,000 pud.), i różnych towarów 24 wagonów. 

Ceny zboża na stacyi: pszenica wyborowa 6 rubli 
00 kop., żyto średnie 5 rb. 15 kop., owies 3 rb, 95 kop. 
za Korzce. 
|. Ceny paszy: 
słomy prostej 1 rb. 

Zapasy ziarna i słomy na stacyi dr. żel. fabryczno- 
łódzkiej bardzo małe. Tranzakcye ożywione. Mąka, 0- 
wies i kasza jaglana są poszukiwane, wskutek czego če- 
ny podskoczyły znacznie. Ruch na drodze zwiększył się. 


Z aukcyi londyńskiej. Wedlug otrzymanych 


wczoraj w Łodzi wiadomości z Londynu w pier- 
wszym dniu aukcji lońdyńskiej na wełnę nastą- 
piła 5% zwyżka w stosunku do cen poprzedniej 
aukcyi. Lubo zwyżka cen ze względu na obawę 
wywołania zbyt wysokich cen w Australii by- 
ła mitygowana wobec oczekiwanych importów, 
jednakże spodziewana jest dalsza uwyżka, po- 
nieważ popyt jest bardzo duży, zwłaszcza na 
chevioty. 


Z targu. Dzisiejszy targ na Nowym Rynku obfi- 
tował wc wszystkie artykały bieżącego sezonu i cieszył 
się dużym pokapem. Największą nagankę urządzili ku- 
pujący na zwierzynę, którą do g. 10 rano wykupiono, po- 
zostawiając tylko braki. Ceny były następujące: masło 
65 k. za kwartę, jaja 1 rb, 25 k. za kopę, gęsi 1 rb. 20 
k.—1 rb. 35 k. za sztukę, kaezki po 55—60 k. za sztukę, 
kurczęta po 25—30 k. za sztuk perliczki po 35—40 k. 
za sztukę, zające po 1 rb—1 rb. 20 k., małe po 60 Kop., 
kuropatwy (mała dostawa) po 40 k. Szt, borówki po 25 
k. garniec, raki po 60 k- kopa mniejszych, wybranych po 
1 rb.—1 rb. 80 K. za kopę. Największą dostawą cieszyły 
się borówki i ptaetwo domowe. 


cetnar słomy prasowanej 1 rb. 00 Kop., 
20 kop. 


Z sąsiedztwa. 
Wybory na sędziów gminnych. W myśl 
istniejących przepisów, kandydatów na sędziów 
gminnych wybiera i przedstawia do zatwierdze- 
nia ministerynm 2a pośrednictwem zjazdu sę- 


1) 


Zziętik luzak 


W ostatnich czasach odbywa się zadziwiają- 
eo szybki bieg naukowo-literacki, przysparzające 
piśmiennietwu polskiemu wiele stadyów, stoją- 
cych na wysokości swego zadania. 

liościowo wzrastają studya nad piśmienni- 
ctwem polskiem dlatego, że zdobyto nieocenione 
rękopiśmienne zabytki, które wyświetlają wiele 
niezrozumiałych dotąd faktów i towarzyszących 
im okoliczności; oraz, że prace, przewyższające 
siły jednostki, podejmują siły zbiorowe. 

I jakościowo studya zyskały niepomiernie, 
gdyż opracowanie takowych oparte jest na naj- 
nowszych metodach badania, wnoszących do 
dziedziny krytyki literackiej pierwiastek filozo- 
ficzny, estetyczny, porównawczy etc, 

Żałować tylko mależy, iż wiele cennych 
sprawozdań krytycznych, przeglądów bibliogra- 
ficznych i innych przyczyuków naukowo litera- 
ckich błąka się po łamach pism, częstokroć ku 
temu niepowołanych, przechowuje się w zapo- 
mnieniu zupełnem po ulotnych broszurach, a 
tymczasem badacz naukowy częstokroć bezradny 
staje wobec braku Źródeł odpowiednich lub pię- 
trzących się trudności. 


ROZWÓJ. — Piątek, 
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dnia 19 września 1902 r. 
dziów pokoju—zgromadzenia gminne. Ponieważ 
kadencya urzędowania dotychezasowego sędzie- 
go gminnego na Bałutach już się skończyła, 
przeto zarządzono wybory w gminach Radogoszcz 
i Nowosolna, które przedstawiły swo'ch kandy- 
datów, a mianowicie: p. Juliusza Eekerta z Ra- 
dogoszeza i wójta Friedensztaba Z Nowosolnej. 
Niezależnie od tego prezes zjazdu szlziów po- 
koju także przedstawił swego kandydata, czyli 
że właściwie lista kandydatów złożona w mini- 
sterynm do zatwierdzenia obejmuje nazwiska 
trzech osób. 
Grad. Wczoraj w poludnie, 
Andrzejowa, spadł drobny grad. 
Onegdaj wieczorem w Widzewie, w miesz- 


Ciesielskiego z niewiadomej 
ugasili go domownicy i sąsiedzi. 


w okolicach 


Pożar. 
kaniu robotnika Romana 
Przyczyny wynikł pożar: 

traty wynoszą 250 rb. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Tow. muzyczne rozpoczyna swoją działal- 
ność powakacyjną ogólną próbą chórów i orkie- 
atry w sobotę 20 b. m. 

Na dyrektora muzycznego został zaangażo- 
wany znany muzyk i kompozytor p. Jotejko, by- 
ly dyrektor <Lutni> w Radomiu. Kierownictwo 
koncertów symfonicznych i kameralnych zostało 
powierzone prof. Barcewiezowi. Sezon ma Toz- 
począć Tow., od niebawem mającego odbyć się 
wieczoru w lokalu własnym; jednocześnie zaś 
czynią się przygotowania do wielkich koncertów 
z udziałem pierwszorzędnych gwiazd  muzycz- 
nych, na liście których między innemi figurują 
nazwiska: śpiewaczki Delna z Paryża, pianisty 
D'Alberta, skrzypków Kubelika i Issay'ego i gło- 
śnego tenorzysty Navala. 


* Organ Tow. Pedagogicznego <Szkoła> 
rozpisuje konkurs na rozprawę o A. Dygasińskim, 
jako pedagogu. Autor najlepszej pracy otrzyma 
od redakcyi honoraryum 15 hal. od wiersza z tem 
zastrzeżeniem, że prócz ogłoszenia rozprawy 
w „Szkole,“ redakcya będzie mogła zrobić od- 
bitkę na rzecz Tow. Pedag. Wszystkie nadesła- 
ne prace redakeya. wydrukuje w „Szkole,“ a wy- 
rok o ich wartości wydadzą czytelnicy, którzy 
zatem będą sami sądem konkursowym. Bliższe 
szczegóły w redakcyi «Szkoły,» Lwów, Zimoro- 
wieza 17. 


* We wrześniowym zeszycie miesięcznika 
francuskiego «Mercure de France> znajdujemy 
„Listy polskie,* pióra utalentowanego publicysty, 
Jana Lorentowicza. Autor stylem barwnym i zaj- 
mującym zapoznaje w nich czytelników fran- 
cuskich z twórczością poetycką A. Langego, 
z Wilhelmem Feldmanem i z ostatniemi polskie- 
mi nowościami literackiemi i naukowemi. 


Wobec tego świat naukowy i miłośnicy pi- 
$miennictwa ojczystego z najwyższą radością 
witają ukazanie się „Pamiętnika Literackiego“, 
mającego zapobiedz tym wszystkim brakom i 
niewygodom. Jak się wywiąże powyższy organ 
z przyjętego na się zadania, każdy niebawem 
osądzi. Zresztą trzej spółredaktorowie, oraz 
nazwiska spółpracowników—są najlepszą w tym 
względzie rękojmią. 

Pierwszy zeszyt «Kwartalnika» poświęciło 
<Towarzystwo Literackie imienia Adama Miekie- 
wicza» Antoniemu Małeckiemu w ośmdziesiątą 
rocznicę urodzin. Zeszyt ten zawiera w Sobie 
pięć idących po sobie rozpraw. Ich bogata, do- 
borowa i ciekawa treść skłoniła nas do wstrzy- 
mania się ze sprawozdaniem aż do Czasu uka- 
zania się zeszytu drugiego, który mieści w sobie 
dokończenie rozpoczętych rozpraw. 

Pierwsze z porządku miejsce zajmuje stu- 
dyum St. Windakiewicza p. t. «Erotyk Kocha- 
nowskiego». Autor dowodnie wykazuje, że ero- 
tyk polski, dzięki muzie Jana z Gzarnolasu, ist- 
nial juź w 16 w., że odtąd rozpoczęła swe ist- 
nienie literatura, czerpiąca "ze świeckich pier- 
wiastków życia. 

Erotyki polskie pisał Kochanowski jeszcze 
zagranicą. Nie posiadają one jednak dla histo- 
ryi erotyku polskiego znaczenia, gdyż nie rozwi- 
jają się na tle stosunków rodzimych, lecz cudzo- 
ziemskich. 

Dalej autor wskazuje na siedem erotyków 


ə 


Z WARSZAWY. 

— W tych dniach w lokalu redakeyi „Rol- 
nika i Hodowey* odbyło się posiedzenie w spra- 
wie założenia „Krajowej fabryki maszyn rolni- 
czych”. Cała sprawa nie mogła dotąd posunąć 
się naprzód, brak bowiem odnośnej ustawy i ka- 
pitałów. Co do pierwszej, to podano już prośbę 
o zatwierdzenie, eo zaś do drugich to potrzeba 
milion rubli, a jest zapisów ledwie na kilkana- 
ście tysięcy. Wobec tego zaproponowano wciąg - 
nięcie kapitałów zagranicznych. Wielka akcyjna 
fabryka berlińska zadeklarowała swój udział 
materyalny, organizatorowie jednak odrzucili tę 
ofertę, boć przecie głównie idzie o wyzwolenie 
się od maszyn niemieckich. Drugą ofertę złożyli 
belgijezycy, jest jednak najsłuszniejszy projekt, 
żeby złączyć się z renomowaną już fabryką Ce- 
gielskiego w W. Ks. Poznańskiem i założyć 
w Warszawie filię. Powzięcie ostatecznej decy- 
zyi musi być odroczone aż do czasu otrzymania 
ustawy, co nastąpi za kilka miesięcy. ~ 

— Otwarcie wystawy kucharskiej nastąpi 
dziś, a wystawy gier i zabawek w niedzielę. 

— Dotychczasowy naczelnik wydziału eks- 
ploatacyi kolei fabryczno-lódzkiej p. T. Kociat- 
kiewiez przeszedł na kolej warszawsko-wiedeń- 
ską, gdzie objął biuro wydziału ruchu. 

— Organista kościoła św. Franciszka przy 
ulicy Zakroczymskiej, p. Adolf Szczygielski, 
przystąpił do zorganizowania chóru dziecięcego 
od 5 do 10 lat. Nauka bezpłatna, termin 3-letni. 


— Dziesięciu nauczycieli szkoły Laskusa 
wystąpiło z akcyą cywilną 0 zasądzenie na ich 
rzecz 1074 rb. tytułem pensyi za miesiąc sier- 
pień. Pozwany bronił się tem, że szkoła jego 
zamknięta została 16 sierpnia st. st. i że wszel- 
kie ciężary przeszły na nowonabywceę p. Ubysza. 
Obrońca poszkodowanych dowodził, że p. La- 
skus dowiedział się o zamknięciu szkoły 21-go 
sierpnia, a pensya wypłacana była zawsze 20 
każdego miesiąca, a że pobrał on całoroczne 
wpisy, więe obowiązany jest zapłacić nauczycie- 
lom wynagrodzenie. 
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CENY ZBOŻA I PASZY. 
Łódź, 19 września. 
Dziś płacono na targu: 
Pszenica polska ~ 6.= rb. za korzee 


Eg rosyjska 94 kop. do 1— rb. za pud 
Żyto polskie 425 — 450 za korzec 

„ rosyjskie 75 — 80 kop. za pud 
Owies `, 75 — 83 kop. za pud 
Jęczmień browarny (200 f.) 425 za korzee 

7 na kaszę 385» n 
Groch warzelny (260 f.) 900.550 5% 

„ Da paszę TØ s 1 
Kartofle 150 do 1.80 za Korzec 
Siano 1.20 do 1.25 za 120 funtów 
Koniczyna 1.25 do 1.40 „ p 5 
Słoma 100% 5 w 


Dowozy artykułów zbożowych w stosunku do ubie- 
głego targu znaczne. Usposobienie mocne. Zapotrzeho- 
wania wielkie. Największy” popyt na pszenicę i jęczmień. 
Chętnych nabywców znajduje słoma i siano. 


jeszcze nie nawskroś krajowych, jednak dających 
pewne pojęcie o pieśniach miłosnych Kochanow- 
skiego pierwszej doby. Są one typowo humani- 
styczne, wywołane uczuciem kapryśnem, zmysło- 
wem i ulotnem. W nich jaknajwierniej odzwier- 
ciadla się Kochanowski, jako przedstawiciel epo- 
ki Odrodzenia. 

Po powrocie z Padwy, Kochanowski jeszcze 
czas jakiś nie mógł się wyzwolić z pod wpływu 
Horacego, Owidyusza i Propezeyusza, tak silnie 
przesiąknął klasycyzmem; niemniej jednak forma 
utworów, pochodzących % czasów dworskich, 
nderza swą nowoczesnością. 

Do późniejszej doby należą erotyki o pogłę- 
bionem, podniosłem, trwałem i szlachetnem u- 
czuciu. 

Utwory poetyckie, nastrojone na tak od- 
rębną nutę, odnoszą się do nieznanej autorowi 
Beatryczy Kochanowskiego, którą dlatego wła- 
śnie nazywa Bezimienną. 

"Opierając się na kilku wskazówkach biogra- 
ficznych, wyłowionych z pieśni Kochanowskiego, 
autor przychodzi do głębokiego przeświadczenia, 
że erotyki, odnoszące się do Bezimiennej, są 
niewątpliwie polskiego pochodzenia. 

Odkąd w sercu Kochanowskiego powstało 
szczere, gorące i szlachetne uczucie ku Bezi- 
miennej, odtąd w jego pieśniach miłosnych wy- 
stępuje idealniejsze pojęcie o kobiecie, a i forma 
zewnętrzna erotyków niezmiernie zyskuje. 


(D. c. n.). 


PFL ZUS ZEWZ STY 


Doniosła sprawa, dotycząca upadku moral- 


nego naszej młodzieży, poruszona przez p. Zeno- 


na Pietkiewicza na łamach <Kuryera Codzienue- 


80> nie przebrzmiała bez echa, lecz 
tak. pożądane dyskusye, 
kwestyę z różnych stron. 

Ruchliwy i pilnie zajmujący się sprawami 
społecznemi «Tydzień» piotrkowski w ur. 36 
pomieścił w tej właśnie sprawie artykuł p. t. 
<Kto winien?» 

Autorka tego artykułu, 
pseudonimem «Matka», wystąpiła tak po obywa- 
telsku i tyle cennych wypowiedziała myśli, że 
praca jej, jako zdaniem naszem uderzająca nie- 
omal w rdzeń kwestyi, powinnaby być jaknaj- 
szerzej rozpowszechniona. 

Z tej racyi omawiany artykuł powtarzamy 
za <Tygodniem» dosłownie: 

„Kto winien, pyta p. Zenon Pietkiewicz, że 
młodzież obecna niema skrzydeł orlich, niema 
myśli podniosłej, duszy czystej i ideałów szla- 
chetnych? Kto winien, że młodzież dzisiejszej 
chwili zimna, brudna, zbrukana przedwcześnie, 
przesiąkla cynizmem i jadem? Kto winien? 

Czy na takie pytanie, na taki głos społe- 
czeństwo powinno zostać nieme? czy nie ehce 
uznać słuszności wołającego, czy też nie umie 
znaleźć winnych? Winni jednak są! 

Wszystkie oczy zwracają się na nas, wszyst- 
kie usta zdają się pytać, czy nie my... my, 


wywołała 
oświetlające palącą tę 


kryjąca się pod 


matki! 


Tak jest—my matki jesteśmy odpowiedzial- 
ne przed Bogiem i ludźmi za błędy naszych 
dzieci, my kierujemy ich wychowaniem, my 
wszezepiamy w ich serca miłość, wiarę i na- 
dzieję, my rozbudzamy ich dusze, my dajemy 
skrzydła i wskazujemy szlaki. 

I dlatego słusznie choć nieśmiało mówi 
p. Pietkiewicz: <czyż wychowanie domowe temu 
winno?» — a ja, matka synów, odpowiadam gło- 
śno i śmiało: tak, wychowanie domowe, złe i 
fałszywe—to przyczyna, to powód najistotniejszy, 
że młodzież dziś pełza, a nie szybuje, szydzi a 
nie kocha, bluźni a nie wierzy, pluje na ołtarze 
zamiast im składać ofiary. Synowie nasi od nas 
biorą i niosą w życie to, co my w sercu uko- 
chalyśmy, to, cośmy same, w sobie stworzone i 
wymarzone, na drogę życia im dały. 

Nie łudźmy się! Nie szkoly, nie towarzystwo 
psuje naszych synów i córki: psujemy je sami, 
bo im żadnego ideału, żadnej siły moralnej, ża- 
dnej odporności na pokusy życia nie dajemy. 
Puszczamy w świat roślinę wrażliwą, ciekawą, 
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Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
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(Dalszy ciąg — patrz M 214), 
ROZDZIAŁ VIN. 


Gilbert zamieszkał w gospodzie pod Lwem, 
niedaleko mostu St. Angelo. Ta gospoda pamię- 
tała jeszcze czasy Karola Wielkiego i otrzymała 
swą nazwę na cześć Papieża Leona, który wło- 
żył mu na skronie cesarską koronę. Ta część 
wiecznego miasta znajdowała się obecnie w rę- 
kach domu Pierleoni, żydowskiego pochodzenia, 
popleczników Analectusa, pierwszego anti- papie- 
ża, zmarłego przed kilku laty, którzy nie zdołali 
utrzymać na Piotrowym tronie jego następcy 
anti-papieża Wiktora, z powodu oporu Bernarda 
Clairvaux, lubo pałac Ś-go Anioła i wiele 
miejse warownych znajdowało się w ich mocy, 

Rzym ówczesny ciągnął się nad rzeką na 
kształt zbiorowiska ruin. Pod murem, otaczają- 
cym miasto, lub. pod warownemi zamkami moż- 
nowładzców, jakieś dwadzieścia tysięcy ludzkich 
istot gnieździło się w zadymionych chatach. 
Nędzny to był lud, przymierający głodem w tych 
strasznych czasach krwawych wojen domowych, 
jakie możni staczali między sobą, lecz zdarzało 
się, że lud ten obdarty i zgłodniały powstawał 
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nie opancerzoną dobremi zasadami, nie nauczo- | ko byt materyalny dziecka mają na widoku. 


ną zastanawiać się i sądzić jasno. 
w świat nieświadome złego dziecię, ale pozba- 
wione wszelkiego idealnego kierunku, pozbawione 
pragnienia cnót wyższych, tęsknoty ku doskona- 
łości—choć wszyscy wiemy, że umysły dziecięce 


Rzucamy | Poszli w życie 


nie opancerzeni pogardą złego, 


wstydliwością i szacunkiem kobiety. Matka ich 


była im mamką fizyczną — ojciec wyrobnikiem 
bytu — siostry „dobrze wychowanemi panienka- 
mi*, które z wyrostkiem nie chciały mówić 


tak bardzo, tak łatwo szlachetniejszewi aspira- | nawet. 


cyami się przejmują. Nakoniec rzucamy w świat 
dziecko, które nie czuje w nas, nie widzi swego 
jasnego, opickuńczego ducha doskonałości. Stać 
się dla dzieci swych ideałem, stać tym najwyż- 
szym, najdoskonalszym szezytem, do którego 
wzrok ich z miłością sięga w chwilach smutku, 
pokusy lub nawet upadku, 
pragnieniem i celem! 

Syn, 
wprost i instynktownem uczuciem, ale kocha JA; 


który matkę kocha nie zwierzęcem mością tych wszystkich 


A dusza jego pełna. 


On tam juź w pierw- 
szej, drugiej klasie tyle 


rzeczy usłyszał, tyle 


zobaczył, eo duszę jego raziło, dziwiło i nieraz 


bolało! Ale do kogóż zwróci się z pytaniem? 
kogóź zapyta o prawdę, o rozjaśnienie? Ojca nie, 
bo ten był mu dalekim duchowo, a matka? 


powinno być naszem | Gdzież matka, któraby z całą wyrozumiałą miło- 


ścią, ze znajomością duszy dziecięcej, ze znajo- 
wątpliwosci i pytań co 


jego mózg gnębią, » całą znajomością życia 


bo widzi w niej niemal doskonałość — ostoi się | przytuliła do swego serca młodocianą głowę sy- 


napewno przed brudem życia, a choćby i chwi- 
lowo upadł, podniesie się silniejszy i lepszy! 
Ale któraź z nas myśli o tem?l.. Która robi 
rachunek z własnem sumieniem i sięga na wy- 
żyny enót?l. Która myśli o tem, że dziecko, ba- 


na i wysłuchała wszystkiego i na wszystko od- 
powiedziała? Takich matek niema! 

Matka myśli, że przyjechał :najdroższy» na 
wakacye; myśli o jego zabawie, o przyjemności, 
mundarku i cenzurze. Ale có tam w Sercu, to 


wiące się u jej nóg piłką; będzie człowiekiem, | w myśli? 


będzie w innych niź dotychczas warunkach, bę- 
dzie wystawione na pokusy, ponęty i złe przy- 
kłady i obyczaje towarzyszów?.. My, zapatrzone 
w teraźniejszość, rzadko sięgamy wzrokiem w dal 
i rzadko pracujemy nad duchową przyszłością 
dziecka. Troska o jego pożywienie, troska o te 
nieszczęsne tualety, a wreszcie o postęp w nan- 
kach—to aasz cel, nasz trud, nasza praca. A su- 
mienie dziecka?... a jego istota moralna?... 

Za dużo czasu poświęcamy swojej tualecie, 
Wizytom, przyjemnościom, a za mało życiu du- 
chowemu, zamało uświadamianin swych obowiąz- 
ków i celów. 

Aby stać się mistrzynią dziecka trzeba stać 
na tej wysokości, trzeba mieć w myśli ideał, 
a w sercu gorące pragnienie urzeczywistnienia 
go. Dawniejsze matki, w innych wychowane 
warunkach i innem oddychające powietrzem, 
pragnęły i kochały; dlatego synowie ich wołali: 
„nad poziomy wylatuj!* 

Dziś ogólny materyalizm zmroził idealne 
porywy matek, zbanalnił, sfilistrzył kobietę i 
dlatego synowie nasi — to "nędzne duchowo i 
fizycznie automaty, którymi wiatr rzuca, miota 
i obala. 

Oni nie wołają „nad poziomy!* bo już nad 
kołyską ich unosiła się szara, ciężka opona uło- 
żona z trosk o chleb powszedni ojea, banalności 
matki; nad kołyską ich nie unosił się wzniosły 
i gorący śpiew matki, ale szept bon, szept 
szwaczek i strojnych lalek. 

Poszli w życie zimniejsi, w zarodku studze- 


| ni rozwagą matek, które zawsze i wszędzie tyl- 


tłumnie i siłą miecza usiłował odzyskać wydarte 
sobie prawo do życia. Zwiedzając miasto, Gil- 
bert przechodził krętemi, nie brukowanemi ulica- 
mi, mijał ruiny i obszerne place, gdzie bezdomne 
psy i koty miały swoje siedlisko, Wychodził za- 
wsze uzbrojony i nie sam, 
czynili inni mężczyźni wyższej klasy. Również 
słuchając mszy lub modląc się w kościele, klę- 
czał zawsze obrócony plecami do ściany lab fila- 
ru, aby mu kto nie przeciął pasa lub nie odciął 
rzemienia od szabli, a w gospodzie zachowywał 
wobee gospodarza i jego klientów rodzaj zbroj- 
nego pokoju, gdy zaś Dunstan przy pomocy 
tłómacza, młodego toskańczyka, płacił tygodnio- 
we jego rachunki, zawsze wtedy przychodziło do 
gorącej sprzeczki, a nawet i kłótni, w której 
biedny iłómacz odgrywał rolę bufora, wciśnięte- 
go między uczciwego człowieka i szachraja. 


A przytem ten fałszywy nielogiczny, bez- 
wstydny wstyd, który nie pozwala matce wy- 
słuchać zwierzeń syna, póki te zwierzenia to 
zapytania, prośby i niespokojne wątpliwości, 
Wstydzi się wysłuchać, co jej szepcą usta jesz- 
cze niezepsute, aby potem patrzeć na czyny ze- 
psucia, deprawacyi, cynizmu; aby potem od sp0- 
łeczeństwa usłyszeć wyrzut; na sobie dźwigać 
ciężar odpowiedzialności za to zimne, zepsute 
pokolenie. 

Niestety! jeszcze nieprędko matki zrozumie- 
Ją, że ich to wina, że one to powinny wziąć 
się do pracy, a przedewszystkiem do reformy 
samych siebie, a potem swych dzieci. Stanąć 
na wyżynie moralnej, mieć serce gorące, zapał 
młodzieńczy, pragnienie ideału, samej wzlatać 
myślą i sercem wysoko, pod niebiosy, samej 
<opasywać m;ślą ziemskie kolisko>, a później 
przelewać w serce młodzieży to co święte, co 
ukochane i wielkie!“ 
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WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Krakowa. 


— Wydział krakowskiej Izby adwokackiej, 
na posiedzeniu swem, odbytem pod przewódni- 
ctwem prezesa prof. d-ra Rosenblatta, uchwalił 
zwołać ogólne zgromadzenie członków krakow- 
skiej Izby adwokackiej i przedłożyć mu wnioski 


zmiany polityczne, zapowiadając je na kształt 
głosu proroków. 

Z początku też Rzym sprawił Gilbertowi za- 
wód ciężki i bolesny. Zdawało mu się, że gdzie 
niema głowy, tam niema i domu, a gdzie bra- 


jak widział, że tak | knie wodza, tam wojsko musi pójść w rozsypkę: 


ale przekonał się z biegiem czasu, że Kościół 
nigdy nie był bardziej żyjącym, nigdy nie wal- 
czył z równem męztwem i nie rozrastał się 
z większą mocą, jak kiedy prawi jego naczelni- 
cy szli na wygnanie, a świecka i duchowna ich 
władza dostawała się narzędziom feudalizmu i 
partyj politycznych. Bo Kościół=znaczyło świat, 
gdy Rzym liczył tylko kilkanaście tysięcy wy- 
nędzniałego, krzykliwego motłochu, chciwego za- 
wsze zmiany, ponieważ mu się zdawało, iż ża- 
dna zmiana nie zdoła pogorszyć jego losu. 

Lecz w starożytnej bazylice św. Piotra pa- 


Rzym, ubogi i zniszczony, był istną norą | nował spokój niczem nie zmącony. Tam po- 


złodziejów, morderców i wszelkiego rodzaju zło- 
czyńców. Z jednej strony teroryzowała go pod 
względem ekonomicznym familia Pierleonów, na- 
pół nawróceni żydzi, a z drugiej strony motłoch, 


siwiali kapłani odprawiali do południa msze 
święte, tam pod wieczór więcej niż sta chłopców 
i dorosłych mężczyzn śpiewało nieszporne psal- 
my, tam przed wielkim ołtarzem kadzielnice sła- 


idący ślepo ża głosem Arnolda z Brescii, gotów | 1y pod stropy Świątyni ofiarne dymy, które na 


na jego skinienie golemi rękami zburzyć mi j- 


kształt mgły fantastycznej snuly się lekko w pro- 


skie mury, lub bezbronny rzucić się na okrutnych | mieniach słońca, padających na podłogę przez 


baronów. Za przybyciem tego człowieka usta- 
wała wszelka praca: szewe porzucał swój war- 


sztat, kowal odbiegał od kowadła, zgarbiony | Powtarzamy 


krawiec prostował zdrętwiałe członki i wszyscy 
biegli na Kapitol lub do Kościoła, gdzie on miał 
przemawiać do nich. Za mężczyznami biegły ko- 
biety, za kobietami dzieci. Co chwila wznosił 
się okrzyki: „Niech żyje Arnold!”, „Niech żyje 
senat!”, „Niech żyje rzeczpospolita!”, poczem roz- 
legał się śpiew w rodzaju ballady, jeden z tych, 
jakie w Rzymie poprzedzały zawsze wielkie 


kolorowe szyby; tam brzmiały słowa i modły, 
które powtarzali apostołowie, jak my je dziś 
i jak powtarzać je będą przyszle 
pokolenia aż do skończenia wieków. Gilbert, 
typowy chrześcianiu owych czasów, klęcząc 
w starej bazylice, śpiewał półgłosem psalmy 
Z chórem kościelnym i wciągał w piersi wonie 
kadzideł, na kształt powiewów przesyconych zu- 
pachem świeżo zżętego siana i czuł się orzeźwio- 
ny na duszy i ciele. 


(d. e. n.) 
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w sprawie reformy adwokatury, w sprawie przy- 
musowego ubezpieczenia adwokatów i wnioski 
w sprawie reformy ordyn. adwokackiej i usta- 
wy dyscyplinarnej. Uchwalono dalej domagać 
się od ministeryum sprawiedliwości, aby prze- 
syłało izbie wszystkie projekty ustaw, jak obec- 
nie projekt ustawy prasowej, projekt ustawy 
karnej wojskowej, projekt ustawy o nielegal- 
ności konkurencyi, aby izba mogła korzystać ze 
swego prawa wydawania opinii o projektach 
ustaw. 

— Koło mieszczan postanowiło uczeić w Kra- 
kowie wracających z Gracu d-ra Tehórz- 
nickiego i prof d-ra Balzera za ich zmudną pra- 
cę około zebrania potrzebnych dokumentów 
w sprawie Morskiego Oka. 


Ze Lwowa. 


— Rzadki wypadek zawieszenia werdyktu 
przysięgłych zaszedł w Stanisławowie. W tych 
dniach przed sądem przysięgłych odbywała się 
rozprawa przeciw pewnemu głuchoniememau, 0- 
skarżonemu o morderstwo, przyczem porozumie- 
wano się 7 oskarżonym przez tłómaeza za po- 
mocą migów. Mimo że przeciw obwinionemu nie 
było dowodów, prócz jego własnych i to bar- 
dzo niejasnych ława| przysięgłych uznała o- 
skarżonego winnym, trybunał jednak, korzysta- 
jąe z przysługującego mu prawa werdykt sg- 
dziów przysięgłych zawiesił i 
sprawę do następnej kadeneyi. 


Z prasy rosyjskiej. 


Korespondent poznański dziennika «Nowoje 
Wremia> streszcza wrażenie, pozostałe u nieni- 
ców poznańskich z ostatniej wizyty cesarza Wil- 
helma, i zaznacza, że co się tyczy pobytu gości 
rosyjskich, nie są one zbyt dodatnie, a pobyt 
ten i zachowanie się wzajemne polaków i rosyan 
w Poznaniu sprawił im nieoczekiwany zawód. 

„Ciekawem jest —pisze korespondent—to, że 
sami niemcy postarali się, aby zbliżyć z poli- 
kami rosyjskich swoich gości, i przyczynili się 
do wytworzenia w nich przekonania o miejsco- 
wych do Rosyi sympatyach polskieh. Gości ro- 
syjskich, z powodu braku odpowiedniejszego 
miejsca, pomieszczono w hotelu „Bazar“. Hotel 
ten należy w mieście do lepszych, stanowi wła- 
sność polskiego towarzystwa akcyjnego i słynie 
z tego, że dotychczas nie wpuszezał w podwoje 
swe oficerów niemieckich i wogóle niemców. 
Przyjąwszy gościnnie oficerów rosyjskich (za zgo- 
dą, naturalnie, akeyovaryuszów), zarząd hotelu 
dowiódł zupełnie jasno, że polacy tutejsi iuaczej 
spoglądają na oficerów rosyjskich, niż na pru- 
skich. Zrozumiałem jest przeto, że i goście ro- 
syjscy nie mogli być niegrzecznymi na takie wy- 
raźne oznaki zajęcia się nimi. 

Prasa pruska nie może wyjść z podziwu, że 
oficerowie rosyjscy rozmawiali w hotelu po pol- 
sku, zepominając, że sami niemcy pomieścili ich 
tam, gdzie po niemiecku nie rozmawia się z za- 
sady i gdzie bywa tylko polskie towarzystwo. 
Na domiar złego, „Bazar*, gdzie pomieszezono 
drogich prusakom gości rosyjskich, nie był przy- 
strojony flagami i nieoświetlony podezas ilumi- 
nacyi. Złe języki, ku zadowoleniu polaków, za- 
częły dowodzić, jakoby goście rosyjscy sami 
przeszkodzili przybraniu gmachu. W rzeczywi- 
stości jednak mie pozwolili na to sami akcyo- 
naryusze polscy. Pomimo to wieści 0 nie ocze- 
kiwanem wachowaniu się rosyan i ich „brataniu 
się! z polakami są wysoce charakterystyczne, 
ponieważ służą, jako dowód zawiedzionych na- 
dziei i wynikłego z tego komizmu“. 


* 


Zgon i niezwykle uroczysty pogrzeb by- 
lego prezydenta m. Warszawy, generała Staryn- 
kiewicza, dał w swoim czasie p. S. Aleksieje- 
wowi powód do wypowiedzenia w koresponden- 
cyi z Warszawy do „Now. wr.“ kilku uwag, za- 
rzucających zmarłemu dostojnikowi między in- 
nemi „przytępione uczucie rosyjskie, „częste“ 
przechylanie się na stronę interesów polskich i 
brak pieczy © pomnikach rosyjskiej przeszłości 
w Warszawie. Przeciw tej korespondencji, 
wystąpiła w nr. 240 „Petersb. wied.* siostra 
zmarłego prezydenta, pani Olga Starynkiewiez, 
z listem do redakeyi, w którym prostuje niedo- 


odroczył całą. 
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kładności zarówno w faktach, jak w ich ocenie, 
i kończy następującemi słowami: 

„S. I. Starynukiewiez był czystym rosyani- 
nem. Poczncia narodowego nie miał ani trochę 
przytępionego. Był to jednak patryotyzm nie 
groszowy, nie na pokaz, ale pojmowany daleko 
głębiej i rozumniej. 

Nie zajmował się on nigdy polityką i nie 
mówił o niej, poświęcając wszystkie swoje zdol- 
ności i całą swoją duszę powierzonej sobie spra- 
wie. Objęte przed dwudziestu siedmiu laty obo- 
wiązki troszczenia się o pomyślność Warszawy 
nie miały nie wspólnego z polityką i uczuciem 
narodowem. Jako człowiek wykształcony i bar- 
dzo rozumny pojmował on oczywiście, że naj- 
lepszą polityką, najlepszym środkiem do usunię- 
cia waśni narodowych, do zlania się narodo- 
wości rosyjskiej i polskiej, jest zupełnie snmien- 
ne, szlachetne, uezciwe, rozumne i serdeczne 
spełnianie, przyjętych obowiązków. troszezenia się 
o pomyślność miasta i jego ludności. 

Budząc w tych ostatnich szacunek i miłość 
dla siebie, budził przez to takie same nezucia 
dla rosyan wogóle. Warszawianie w dzień po- 
grzebu świetnie dowiedli, że potrafią cenić tak 
wysoce szlachetną i sprawiedliwą działalność, 
której uznania i pamięci nawet dziesięć lat za- 
trzeć nie zdołało. Trzeba było być w Warsza- 
wie w pierwszych dniach po zgonie Starynkie- 
wieza, aby z rozmów i gazet przekonać się, iż 
tenże, nawet po śmierci, nie przestał działać, 
jako patryota rosyjski na korzyść interesów ro- 
syjskich w kraju zachodnim 

Wręcz przeciwne wrażenie wywarła kore- 
spondencya pana Aleksiejewa » Warszawy. 

Rzucanie cienia na takiego nieboszczyka 
w chwili powszechnego czezenia jego pamięci 
można tylko wytłómaczyć szowinizmem'. 


RYNKI PIENIĘŻNE. 


Bardzo poważnym czynnikiem — pisze ,„Ga- 
zeta Polska“ — dla rynków pieniężnych wszech- 
światowych jest urodzaj zbóż: W obecnej chwili, 
gdy się skończyła kampania zbożowo-rolna, a roz- 
poczęła się kampania zbożowo-handlowa, wiado- 
niem już jest, że czynnik ten wypadł w tym ro- 
ku bardzo świetnie w ogólnem obliczeniu. Uro- 
dzaj tegoroczny obiecuje zaspokoić wszystkie po 
trzeby bardzo szeroko i pozostawić jeszcze pewną 
nadwyżkę, którą się dopisze do zapasów. Skutek 


brobytu ludności i w zwiększeniu zapotrzebowa- 
nia produktów przemysłu. W tem leży właśnie 
oddziaływanie urodzaju na stan ekonomiczny 
w ogólności i na przemysł w szezególności. 

Zanim to oddziaływanie jednak da się od- 
czuć, rynki pieniężne znajdują się w trudnościach 
zużycia olbrzymiej iłości kapitału bezczynnego, 
jaki posiadają. 

Wyjątek stanowi tu w obecnej chwili rynek 
amerykański, na którym widnieje tak wielkie 
zapotrzebowanie pieniędzy, że środki obiegowe 
nie wystarczają i banki zmuszone były wypuścić 
znaczną liczbę banknotów, a stopa procentowa 
podniosła się do niebywałych wysokości. Speku- 
lacya kolosalna pochłonie wszystko. Nadzieje 
polegają znowu na umiejętnym zarządzie skarbu 
Sianów Zjodnoczonych, który gromadzi wielkie 
ilości złota i na realizacyi płodów rolnych, któ- 
remi Ameryka zaplaci olbrzymie swe zobowią- 
zania względem Europy. 

Z rynków europejskich — w niezbyt świetnym 
stanie znajduje się rynek londyński. Jak to zre- 
sztą łatwem było do przewidzenia, echa obciążeń 
wojennych długo jeszcze odbijać się będą na fi 
nausach augielskich i na stanie rynku pieniężne- 
go imperyum brytańskiegu. W tym stanie rzeczy 
za dodatni objaw uważać należy odłożenie do 
wiosny wielu zamierzonych pożyczek rządowych 
i lokalnych. 

Na rynku paryskim natomiast sytuacya u- 
trzymuje się bardzo świetua. Obfitość gotówki 
niewyczerpana— stopa dyskontowa najniższa w ca- 
łym świecie. Rynek francuski jest wierzycielem 
wszystkich bliższych, a nawet i dalszych sąsia- 
dów. Powstał tam zamiar konwersyi renty amor- 
tyzacyjnej na wieczystą w kolosalnej sumie kil- 
ku miliardów franków, a chociaż operaeya ta 
nie nastąpi tak prędko, to jednak samo podjęcie 
tej myśli i pewność, że taka operacya da się 
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dobrego urodzaju okaże się w zwiększeniu do- 


przeprowadzić, jest dowodem wybornego stanu 


Jakoś — pomimo wszystko — tak , prze- 
naród doskonale jednak rządzić 


rynku. 
gniły i zużyty” 
się potrafi. 

Przykład konwersyi renty węgierskiej i zna- 
komity tej konwersyi sukces yddziaływa na ry- 
nek wiedeński. Zamierzono bowiem dokonać ró 
wnieź kolosalnej konwersyi renty austryuckiej 
4.2% na sumę około 5 miliardów koron — w pa- 
dziei osiągnięcia w ten sposób około 10 milionów 
rocznej oszczędności na procentach, co byloby 
wielce pożądane. 

Nasz rynek pieniężny zachowuje się bardzo 
prawidłowo i jest w ogólności bardzo zadawala- 
jący. Niestety, jednak zaufanie nie wróciło i pie- 
niądz, choć tani, jest jednak dosyć trudny. Trze- 
ba mieć nadzieję, że wspomniany już powyżej 
wpływ dobrego urodzaju na przemysł i u nas 
da się odczuć, obudzi przedsiębiorezość i powróci 
chęć do pracy na polu przemysłu. Zresztą pewne 
zwiastuny poprawy dają się spostrzegać. Prze- 


mysł metalurgiczny robi sobie dużo nadziei 
i spodziewa się licznych zamówień — przemysł 
tkacki doskonale stoi — ruch budowlany już 


w roku bieżącym nieco większy obiecuje dalszą 
poprawę na następny sezon. Wszystko to jednak 
są to dopiero pojedyńcze „jaskółki”, które, jak 
mówi przysłowie „nie stanowią wiosny”. 

Na giełdach w ogólności dotychczas jeszcze 
panuje ospałość i niechęć do interesów. 

Giełda warszawska w ciągu tygodnia osta- 
tniego była też: bardzo opieszała, Walutami nie 
robiono prawie żadnych interesów. Taniość pie- 
niędzy w Berlinie i znaczna różnica pomiędzy 
kursem gotówkowym a końcomiesięcznym pozwa- 
lu na iranzakcye bezpośrednie i pozbawia giełdę 
tego materyału obrotowego. 

Papiery publiczne hipoteczne były też za- 
niedbane. Przeważało zaofiarowanie, a kursy 
chyliły się ku zniżce. Na polu akcyj usposo- 
bienie niechętne. Robione tylko interesy bardzo 
drobne i, raczej sporadyczne, bez jakiejkolwiek 
ciągłości w dążeniu. 
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Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Gadatliwi ministrowie. 

Rząd francuski ma niemało kłopotu z ga- 
datliwością swoich ministrów wojny i marynarki, 
których wystąpienia publiczne podkopały bar- 
dzo gabinet Combesa w stosnnku do rządów 
europejskich. 

Pelletan w klubie republikańskim w Bizer- 
cie wygłosił z kolei trzecią już mowę, w której 
usprawiedliwiał się z poczynionych mn zarzu- 
tów i oświadczył, że Francya będzie robotniczo- 
republikańską, lecz nie kolektywistyczną. Czas 
kolektywizmu jeszcze nie nadszedł i prawdopo- 
dobnie nie nadejdzie nigdy. Dalej Pelletan o- 
świadczył się za nadaniem religii wszelkiej swo- 
body, z warunkiem jednak aby nie krępowała 
inne wolności. Zakonom nie można dać prawa 
nauczania, ponieważ zabijają indywidualność 
swych uczniów. 

„Gaulois“, organ nacyonalistów francuskich, 
żąda dymisyi ministrów Pelletana i Andrego, 
ponieważ przez swoją gadatliwość uniemożeb- 
niają prowadzenie poważnej polityki międzyna- 
rodowej, 

[nne dzienniki naeyonalistyczne donoszą, że 
na żądanie Włoch prezes ministrów Combes u- 
dzielił Pelletanówi naganę za jego mowę w Ajac- 
cio. 

Różne wiadomości. 


— Pułkownik Harrington, którego rząd an- 
gielski wysłał niedawno w misyi dyplomatycz- 
nej do Abisynii miał w tych dniach dłuższą kon- 
ferencyę z ministrem włoskich spraw zagranicz- 
nych Prinettim i gubernatorem Erytrei Martinim, 
Konferencya ta doprowadziła do umowy, opartej 
na uznaniu wzajemnych interesów w Afryce po- 
ładniowej. Anglia nie stawia przeszkód prze- 
ciwko przyłączeniu Tripolisu do Włoch. 

— Kilka rządów europejskich oświadczyło, 
że nie zniosą u siebie mauifestacyj przeciwan- 
gielskich. Wskutek tego w kołach boerskich pa- 
nuje silne przygnębienie. Generałowie boersey 
stanowczo zaniechali podróży po Europie Jedy- 
na ich nadzieja spoczywa w królu Edwardzie. 

— Serce kardynała Ledóchowskiego w dniu 


24 b. m. złożone zostanie z wielką uroczystością 
w archikatedrze gnieźnieńskiej, zgodnie z życze- 
niami zmarłego. = 

— Traktat handlowy pomiędzy Anglią a 
Francyą przedłużono na rok. 

— Pensyonowany z powodu zachowania się 
swego podczas zamykania szkół zakonnych po- 
rucznik de la Motte zażądał wykreślenia go 
z list armii i odebrania mu stopnia oficer- 
skiego. 

— Parlament francuski zwołany zostanie 
w dniu 14 października a to dla tego, aby bud- 
żet mógł być uchwalonym przed Nowym Ro- 
kiem. 

— Międzynarodowy komitet robotników gór- 
niczych postanowił przenieść siedzibę swoją z Pa- 
ryża do Brukseli i oświadczył się energicznie 
przeciw zmowie robotników franeuskieh. 

— We Lwowie w zakładzie karnym, zwa- 
nym <Brygidki,» stu kilkudziesięciu więźniów, 
matrudnionych w warsztatach na drugiem piętrze, 
uzbrojonych w narzędzia rzemieślnicze, wysa- 
dziwszy zamknięte drzwi, wydostało się na ko- 
rytarz. Sprowadzono 3 kompanie wojska z bro- 
nią nabitą i ostremi nabojami. Do rozlewu krwi 
jednak nie doszło. Powodem buntu było ukara- 
nie ciemnicą z twardem łożem więźnia Mandzia- 
ka, który uderzył dozoreę w twarz. 

— W całym kraju Przylądka w Afryce po- 
łudniowej zniesiono stan oblężenia. 

— W Chinach w QCzengtufu w prowineyi 
Szeczwan bokserzy zamordowali 11 cehrześcian. 
Urzędnicy chińscy wzbraniali się -wystąpić prze- 
ciw bokserom. Położenie jest bardzo poważne. 

— Toruńska reprezentacya miejska na wnio- 
sek magistratu, postanowila wysłać petycyę do 
kanclerza Rzeszy niemieckiej, aby zezwolił na 
sprowadzanie świń przez granicę rosyjską w ła 
dunkach wagonowych, któreby natychmiast prze- 
wożono do rzeźni miejskiej dla zabicia, Jako 
uzasadnienie prośby, podano, że cena mięsa wie- 
przowego podniosła się o 50 pr., na czem cierpi 
dotkliwie ladność robotnicza. 

— Stronnictwo centrum w parlamencie nie- 
mieckim poleciło ezłonkom, zawiadującym w ko- 
misyi celnej, aby głosowali za clami znacznie 
wyższemi od zaprojektowanych przez rząd, nie 
zaś niższemi, jak mylnie podano w depeszy weżz0- 
rajszej. 

—— 


| Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Kursk, 18 września. Wczoraj 0 godzinie 
8-ej wieczorem, w wielkim namiocie w Ryszko- 
wie odbył się obiad galowy na cześć szacha 
perskiego. 

Kursk, 18 września, Podczas obiadu Naj- 
jaśniejszy Pan wzniósł kielich i wygłosił nastę- 
pującą mowę po francusku: 

„Szczęśliwy jestem, mogąc osobiście złożyć wa- 
szej królewskiej mości życzenia z powodu rocznicy 
jego urodzin. Piję za zdrowie waszej królewskiej 
mości, za sławę jego panowania, za pomyślność 
Persyi ù rozwój jej stosunku przyjacielskiego 
z Mosyą . 

Po tym toaście wykonano hymn perski. 

Na toast ten jego królewska mość szach od- 
powiedział w języku perskim toastem następu- 
jącym: it | 

„Korzystam ze sposobności, jaką dał mi Bóg, 
aby podziękować Waszej Cesarskiej Mości na- 
przód za życzliwe uczucia, jakie Wasza Cesar 
ska Mość wyraził, pijąc za moje zdrowie, a na- 
stępnie za przyjęcie życzliwe, sympatyczne i 
przyjemne, jakie muie spotkało w Waszem pań- 
stwie. Pełen nadziei, że węzły, łączące dwa 
kraje, a które jaż są tak trwałe, będą jeszcze 
silniejsze, niż dawniej, piję za zdrowie Waszej 
Cesarskiej Mości, za zdrowie leh Cesarskich 
Mości Najjaśniejszych Pań i Najdostojniejszej 
Rodziny, za szczęście, sławę i trwałość Wa- 
szego panowania, oraz za pomyślność Waszych 
krajów `. 

Po tym toaście wykonano hymn rosyjski. 

Gdańsk, 18 września. Na telegram swój do 
cesarza Wilhelma otrzymał zjazd hakatystów od- 
powiedź, że cesarz przyjął z wielkiem zadowo- 
leniem telegram gratulacyjny, cieszy się z wier- 
nego współdziałania związku dla sprawy niem- 
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ZA i dziękuje za wyrazy uczuć patryotycz- 
nych. 

Berlin, 18 września. Słychać, że Niemcy, 
Japonia i Stany Zjednoczone układają się obe- 
enie % Chinami o zawarcie traktatów handlo- 
wych na wzór chińsko-anugielskiego. Zwłaszcza 
Niemcy domagają się tych samych korzyści, co 
Anglia. 

Wiedeń, 18 września. «Narodni Listy» do- 
noszą, że hr. Gołuchowski pośredniczy w dopro- 
wadzeniu do skutku ugody wewnętrznej przez 
powołanie do gabinetu trzech ministrów parla- 
mentarnych z grona deputowanych niemieckich, 
polskich i czeskich. Krążą już nawet nazwiska 
kandydatów. „Neue freie Presse* dowiaduje się 
równieź, że czesi byliby gotowi podzielić się rzą- 
dem z niemcami. 

Wiedeń, 18 września. Przy rewizyi kasy 
Laenderbanku wykryto deficyt w sumie 1,250000 
koron. Przypuszczają, że sprzeniewierzenia do- 
puściła się większa liczba urzędników. 

Wiedeń, 18 września. Jutro nastąpi podpisa- 
nie wyroku w sprawie Morskiego Oka, poczem 
Winkler odjeżdża do Szwajcaryi. Wyrok % mo- 
tywami będzie za kilka dni urzędownie opubli- 
kowany. 

Londyn, 18 września. Do „Daily Mail“ te- 
legrafują z Karaczu w Indyach, że do Peszewa 
przybyło % Niemiec dla emira Afganistanu 12 
górskich i 18 polowych armat, przeszło 800 
skrzyń amunicyi i inne przyrządy bojowe. Rząd 
anglo-indyjski pozwolił ma przewiezienie tych 
rzeczy do Kabulu. 

Londyn, 18 września. Według wiadomości, 
otrzymanych z Pekinu, poseł rosyjski, komendant 
Port Artura i główny dyrektor kolei mandżur- 
skiej, postanowili, w razie zgody ze strony rzą- 
du rosyjskiego, zwrócić chińczykom 25 września 
kolej Niuczu-awską. 

Haga, 18 września. W izbie pierwszej mini- 
ster spraw zagranicznych zawiadomił, że pogło- 
ski o przymierzu Niderlandów z jednem z żagra- 
nicznych mocarstw nie mają żadnej podstawy. 
Polityczne stosunki Holandyi pozostają bez zmia- 
ny, nie zaszło ani oziębienie, ani też ścisłe zbli- 
żenie. 


Nekrologie. 


aT 


Lucyan Komicz 


po długich i siężkich cierpieniach, opa- 


trzony św. Sakramentami zmarł dnia 18 
września, przeżywszy lat 20. 


Wyprowadzenie zwłok z domu M 39 
przy ul. św. Andrzeja nastąpi w dniu 21 
b. m. og.3 pp.na stary cmentarz katolicki. 

Załobne nabożeństwo odbędzie się w 
kościele św. Krzyża w dniu 22 b. m. o 
godz. 10 rano, 

Na smutne te obrzędy zaprasza kre- 
wnych, przyjaciół i znajomych  stroskana 
1182-1-1 Rodzina. 


Wszystkim, którzy raczyli wziąć udział 
w pogrzebie ukochanego synka naszego 


STP. 


Bodzia Stanislawa 


DMOCHOWSKIEGO 


i okazali nam tak wielkie współczucie, 
składamy głębokie i serdeczne podzięko- 
wanie. 1189 Rodzice. 


UDERZ RACZEJ EA 
Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 
Warszawa, 19 września. Dziś o godz. l-ej 
po południu w obecności generał - gubernatora 


Czertkowa, przedstawicieli władz i licznie ze- 


branej publiczności otwarto wystawę kucharsko- 
spożywczą. Wystawa przedstawia się okazale. 

Budapeszt, 19 września. Wynikł nowy 
spór graniczny między Węgrami a Galieya. 
Chodzi o terytoryum położone około Dunajca 
w tych miejscach, gdzie ta rzeka tworzy gra- 
nicę. Jak wiadomo, Dunajec często zmienia ko- 
ryto swoje. Na przestrzeni, położonej między 
starem a nowem korytem Dunajca, węgrzy po- 
stawili słupy graniczne, co wywołało oburzenie 
ze strony galicyjskiej. 

Wiedeń, 19 września. Dowiadujemy się 
z wiarogodnego żródła, że sfery rządowe odrzu- 


ciły stanowczo projekt założenia polskiego se- 
minaryum nawczyciolskiego w Cieszynie. 

Wieden, 19 września. Już po ram szósty za 
czasów prezesostwa d-ra Koerbera, sfery pół- 
urzędowe rozpuszczają pogłoskę o dymisyi na- 
miestnika Galicyi Leona Pinińskiego: jako na- 
stępcę wymieniają Stanisława hr. Badeniego; 
ò ile dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, 
pogłoska o ustąpieniu Pinińskiego tym razem 
jest prawdopodobną. 


Budapeszt, 19 września. Węgierskie naro- 


„dowe uroczystości, w cela uczczenia 100-letniej 


rocznicy urodzin Kossuta, rozpoczęły się w ko- 
ściele kalwińskim w Debreczynie. W tym sa- 
mym kościele w roku 1849 Kossut ogłosił zde- 
tronizewanie dynastyi Habsburskiej. Wobec te- 
go uroczystości, w których biorą udział wszyst- 
kie sfery narodu węgierskiego, nabrały wybitne- 
go charakteru anti-austryackiego. 


Rzym, 19 września. Dr. Lapponi oświad- 
czył, że stan zdrowia Ojca Świętego jest bardzo 
pomyślny i zaprzeczył wszelkim pogłoskom nie- 
pokojącym, a rozsiewanym przez pisma libe- 
ralne. 

Berlin, 19-go września. Komisya celna na 
wczorajszem posiedzeniu omówiła projekt dru- 
giego czytania projektu rządowego, dotyczącego. 
taryfy celnej. 

Dyskusya będzie się toczyła tylko nad o- 
gólnemi rozdziałami, a w razach tylko wyjątko- 
wych nad poszczególnemi pozycyami. 

Rzym, 19-go września. Wykryte nadużycia 
w bankach są daleko większe, niż przypuszczano. 
na razie. Z pierwiastkowego śledztwa wynika, 
że mają one również podkład polityczny. Are- 
sztowano kilku dyrektorów banków, spodziewane 
dalsze aresztowania. 


New-York, 19 września. Prezydent Roose- 
yelt oświadczył, że nie przeprowadzi rewizyi ta- 
ryfowej. 

Berlin, 19 września. Dzienniki niemieckie 
coraz gwałtowniej atakują mowy, wypowiedziane 
przez ministra francuskiego Pelletana, i uważają 
je za prowokacye. 

Frankfurt nad Menem, 19-go września. Dziś 
otworzono obrady pierwszego zjazdu bankierów 
niemieckich. Bierze w nich udział 800 osób. Na 
obradach obeeni przedstawiciele władz. 


Wiedeń, 19-go września. Sprzeniewierzenia 
Ww Liinderbanku były dokonane w wydziale cze- 
kowym. Suma ich dochodzi do wysokości półtora 
miliona koron. Dyrektor wydziału czekowego 
Jelinek uciekł. 
| zn 
Odpowiedzi Redakcyi. 
Panu A. K. Nie nadaje się do druku. 


Hilaritas. Wyjaśniamy dziś tę sprawę w kronice 
miejscowej. 


Stefania Szubert Biernacka 


nauczycielka śpiewu metodą G. B. Lam- 
pertiego 
przeprowadziła się do Warszawy i każdego tygo- 
dnia stale przyjeżdżać będzie do Łodzi; w środę, 
czwartek i piątek w celu udzielania lekcyj. 


Adres: ul. Przejazd 48. 


1142—6—1L 


245 


HH EE EL ECTW wv. 


W niedzielę, dnia 21 września 


į Koncer w sali, wykonany przez 


p Dietricha. 


Ranny o godz. 6, wejście 15 i 5 kop. Popołudniowy o godz. 4, wejście 
25 i 10 kop. 


sadu 


Kursy wieczorowe dla dorosłych 


S. Musiatowicza 
Przy szkole Nż 8, ulica Południowa Nt 40. 


Lekcye - rozpoczęły się od l września, od godz. 7—10 wiecz. codziennie 
prócz niedzlel i świąt. 1081—d- 9 


a 


Ciągle Nowości Ciągle Nowości 


Karty Artystyczne 


w wielkim wyborze 


poleca 


Drukarnia i Skład papieru 


A. J. OSTROWSKIEGO w Łodzi 


ulica Piotrkowska 66. 


KRREKRŃRK MIT 
Marya WĄDANE | Choroby weneryczne, 


skórne i mmuvavpwiwiwuwe 


Dr. S. LEWKOWIGZ 


Zachodnia Nż 33 
(obok lombardu akcyjnego) 


rww 
BRRR 


przełożona pensyi IV-klasowej 
żeńskiej 

przy ul. Nawrot 42; 

zawiadamia iż zapisy uczenie przyj- 

muje codziennie. Rok szkolny za- 

czął się l-go września. Egzaminy 

wstępne od 26/18 sierpnia. 1143-10-6 


z CEO" REA 
Przełożona 4-ro kl. Pensyi Zeńskiej 


Lintyna Rajska 


zawiadamia Sz. rodziców i opieku- 


, Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
59y- © 87 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dzieeinne 1 wewnętrzne, 
Akuszerya 
przyjmuje od 9—1i r. i 5—7 wiecz. 
Łódź, Konstantynowska 7. 


nów, że zapis uczenie rozpoczął 1069—c—17 
1 ` i 1 + ai z 
się d. 20 sierpnia I odbywać się bę- 
dzie codziennie od godz. 10—4. > Dr. D. Helman 
Lekcye rozpoczęły się d. 2 września. 
Dzielna il. 990-14-14 Choroby uszy, nosa, krtani i 
gardła. 


Przyjmuje od 9—11 1 4—7. 
Piotrkowska Na 39. 
858—0— 43 


Dr. E. Mittelstaedł 


| Choroby wewnętrzne i ner- 
| wowe. 


Piotrkowska 243 


Przyjmuje od 8—9!/, r., i od 4—6 pop. 
1112—0—38 


fr. 0. Altenberger 


Andrzeja 5 
Choroby nosa, gardła i uszu. 


Przyjmuje w domu od 9 do i1 rano i 
od 4 do 6 popołudnia, w święta przyjmu- 
je tylko rano. > 1165-6-5 
— e 


Julja Berg 
Przełożona pensji N-klasowej żeńskiej 
przy ul. Głównej Ne 9. 


Zawiadamia, iż egzaminy i zapisy uczenie 
odbywają słę codziennie cd 9—3 godz. 
Rok szkolny zaczął s'ę 18 (5) sierpnla. 

745—16—14 


Pensya Żeńska | 


G. Waszczyńkiej 


Zawadzka Ne 9. 

Przygotowuje do gimnazyum i do szkoły 

handlowej. L'kcye 25 sierpnia r. b. 
1015—10—9 


Konwersscyi W językach: 


niemieckim, francuskim | Lecznica dla Chorych 
i angielskim WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
udziela | Rom sę Aapee eaen ” 
i al. czańska 39 róg Benedykta IO. 
Marta Leder Porada 40 kop. 
dyplomowana nauczycielka Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz. 
niemiecziego, francuskiego i angielskiego. w niedz. | swięta od 9—12 i od 44—64 w 


Wschodnia 34 m. 8. | 


Łóżka dia chorych. 
1180- 6—2 7 


13—r—45 


PAO O O O O O E A O e O e 


Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. | 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 19 września 1902 r. 


td tI YN 


Fyzystująca od lat 10-ciu w Łodzi 
| PRACOWNIA 


Haftu i znaczenia bielizny 
D. MAZURKIEWICZOWEJ 


Ut. Przejazd Ni 12, m. 14 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
haftu wchodzące, gwarantuje artysty- 
czne wykończenie po możliwie niz- 
kich cenach. 
Zaraz potrzebne są uczenice na stałe 
z kompietnem utrzymaniem. 


Uwaga. 


Kapelusze słomkowe i fiorenckie pierze 


chemicznie i fasonoje 


Ewaryst Baranowski 
1187—10-1 Zachodnia I8. 


"Zakład Leczniczy 


| 
i 
| 
i 


(airnrpizn-Giszolytacy 


Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 


niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: cbirurg Dr. med. 


i Krusche, ginekolodzy: Ksawe= 
(ry Jasiński, Kaufman. 


| Pierwszorzędny z Warszawy 


| KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK : 


t 

| 

| robi okrycia damskie, fasony kaztałtne 
| wykończenie artystyczne 

| Spacerowa Nè 31. 599—3—3 


'E » . 

+0 wynajgoia 
zaraz 4 pokoje, przedpokój i kuchnia 
na 3 piętcze, w spokojnym czystym do - 
mu za rb. 350 rocznie. Nowo-Spacerowa 
M 29, stróż wskaż. 1152—4—3 


Kupić pragnę 


Dom wygodny 


z ogrodem blisko rtacyi drogi žela- 

znej Koluszki, Zgierz lub Pabianice. Ofer- 

ty proszę nadsyłać Piotrkowska 124 m. 10. 
1153—8—2 


| Codziennie świeże 


Maslo $mietankowe 


nabyć można w mleczarni, 


Cegielniana Mi 25. 
1167—4—1 


Wł. Kaczmarek 


Księgarnia w Łodzi 
Piotrkowska Na 108 


poleca książki szkolne do wszystkich 
łódzkich zakładów naukowych, 

Kajety w dobrym gatunku nićmi szy- 
te, trwalsze niż drutem 

Materyały piśmienne w wielkim 
wyborze. 1107—d-8 


mh 


| yiko w jednym polskim dam- 
| Hfskim magazynie Drabikowskiego; 
| Piotrkowska 163, robią okrycia, 
| = suknie, gustowne i tanio, tak z 
| i powierzonego ma- 
modeli francuskich. 
dostać fasony Z bi- 

1133-6-5 


własnego, Jak 
teryału. Kopia 
| Tamże można 
| bałki. 


| w Szkole prywatnej męzkiej 


z klasą ula początkojących 


M. Olczaka 


| ul. Wschodnia Ne 74 obok Dzielnej 


uczniowie’ przyspasabiają się do pierw- 
szych 3-klas średnich zakładów nauko- 
wych. Kaneelarya szkoły otwarta do godz. 
| 7 pop. 1108—3—2 


mae a c e w — 


PUDER „VENUS* 


St. Górskiego. Nieszkodliwy, snb- 
telny i niedostrzegalny. Sprzedaż w 
składach aptecznych i perfumeryach. 


Cena 15, 30; 50 kop. i rb. l. 
508—15—15 


z ootaccj 


(ylnaadia drobna, 


zz 
pe wynajęcia ładny pokój o dwóch ok- 
nseh z przedpokojem tylko dla kobiety, 


-~ 


najlepiej nauczyelelki. Szczegóły na 
miejscu Piotrkowska 28 drugie piętro. 
1663—5—6 


m iE2i Ta Lm fa ZE. 
o ovstąpienia piwiarnia na dogodny ch 
warunkach. Konstantynowska M 59. 

4 1702—3—8 

pe egzercytowania fortepian na godzin y 
Wiadomość w adm. „Rozwoju“ 

1492—d—9 
po mało używany, z pięknym to- 
n'm, Małeckiego, do sprzedania za rb. 

840. Przejazd 8 m. 5. 1695—3-28pp 
a!łżeństwo bezdzietne, z dobrewi świa- 
dectwumi, poszukuje miejsca stróża, 

župa dobrze obeznana z praniem, praso- 

waniem i gotowaniem. Oferty proszę s:ła- 
dać w admin, „Rozwojn* pod „Stróż”. 
: z KASE 4 1698—3- „2 

(EP polka poszukuje zajęcia na godzi- 
ny do zabawy i gry do dzieci, Ofvr:y 

składać w adm. pod ilt, „t. 

K.* 1170—1—1 


ASS gawai JTIENEN ANIE ZER 
Po frontowy umeblowany zaraz do 
wynajęcia, Wólczańska 43 m. 14. 
E aE DW 
DZE i farbiarnia chomiezna, M. Sobo- 
Sg Maent siea i4vo*od"żv 
pore mieszkania z 2 lub 8 pokoi 
między ulicą Ewaugelicką i Cegieliu- 
ną, Oferty składać w adm „Rozwoju“ 
dia „k; G.* 1712—8—1 
| bosa: zaraz 3 pokoi z kuchnią, z 
dwoma wejściami w środku miasta na 
przestrzeni od Nowego Rynku do ulicy 
Nawrot Oferty składać w adm. ,Roz- 
wojn* pod lit. „di 102 G* 1701—3 -2 
ralnia chemiczna. Średnia ż0. K. Dzeze- 
pański 441—d—49 
panus jest do sprzedania % powodn wy- 
jazdu. Wiadomość w praini, Aleksan- 
dryjska M 10. 1633—6—5 
ower miało używany do sprzedania. 
Wiadomość u W-go Sierpińskiego. Ul. 
Widzewska m 86. 1640—4—4 


Widzewska m 9> —_—_— — — 
Jklep kolonialno-dystrybucyjny % piwem, 
ładnem urządzeniem, z powodu wyjazdu 
zaraz lab od 1 pażdziernika do sprzeda- 
nia. Wólczańska 159 u Llchtevsteina, 
1620—5—.5 
gyan VIII klasy gimnazyum poszukuje 
korepetycyi. Oferty sub. „Filołog* przyj- 
muje admłnistr. 


„Rozwoju* 


1621—d4—6 
peen sklepowe oraz maszyna szew- 
cko-krawiocka za bezcen do sprzeda- 
nia. Zarzewska X 31, wiadomość u strów 
ża 1700—8—3 
USS: mogą się zgłosić dó magazyna 
mód „M-me Marie Morawska*. Zit lons 
% 5. 1706—3—2 
pnie dobra maszyna. bardzo tanio 
do sprzedania. Wiadomość w adain. 
„Rozwoju“. 1694—6—3 
Jagma karta pobytu na imię Marysnny 
Piiszka, wydana z magistratu m, Łodzi. 
17907—3—2 
dolni tapicerzy oraz nczeń potrzebni są. 
Zachodnia 63, T. Drozdowski i S-ka. 
1667—3—.8 
| fpdanei paszport na imię Józefa Jaro- 
szewskiego, wydany z gminy Żyrardów. 
1713—3—1 
VAR i paszport l świadectwo na imię 
Maryanny Milczarek, wydany Z gminy 
Leśmierz. 1714—3—1 
pineta karta pobyżu na imię Francisz- 
ka Skowrońskiego wydana od poliemaj 
stra m. Łodzi, 1711—8—1 
pokoje, kuchnia, łazienka, pokój dla 
służby sł od 1 października r. b. do 
wynajęcia, Wiadomość ul. Piotrkowska 
JR 51 u rządzcy. 1709—3—2 


Zbiór ziół 
|P”n>znc>BniiaS X ieg 


Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 


1 
Herbata Drachińskiego składa się z ziół górskich aromatycznych | 

w odpowiednim doborze, a używanie jej oddziaływa nadzwyczaj dodatnio | 
na zdrowie, eo przez lekarzów zostało najzupełniej uznane. : j 
Sprzedaż zbioru ziół Prachińskiego dozwolona za decyzyą głównej 
Rady Lekarskiej w Petersburgu, z dnia 80 kwietnia 1902 r. za Ne 278. | 
1181—19—3 | 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej | 


niniejszem zawiadamia, wysyłających ładunki, że na st. Łódź dnia 2 (15) | 
października 1902 roku og. 10 rano na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żel. będą sprzedane z głośnej licytacyi niewykupione przez od- 
biorców towary, przybyłe w miesiącach: lutym, marcu i kwietniu 
r. b. za frachtami: st. Ekaterynosław Me 558, szmaty, Sandomirski- 
Temkin; Moskwa Tow. M 16438 rogoże nowe, G. Jeresziłow; Moskwa m. 
Ne 25657 mydło tualetowe, S. Czepielewiecki; Moskwa MX 21956, 25076, | 
29946 łokciowy towar, Lewi i K-o; Warszawa S. P. W. M 14056 wata | 
wełniana, A. Altenberg; Końskie M. 5838 kamień ciosowy, Prezys; War- 
szawa W. M 8481 meble, A. Tarnowski; Warszawa W. Ne 10002 lampy 
elektryczne, Meteor; Warszawa W. pośp. M 3711 książki drukowane, S. 
Przybylski; Będzin .M 518 skrzynki próżne drew., B. Ajdeman; Zawier- 
cie NM 365 odpadki bawełniane, A. Leszczyński; Myszków X 128 grzebie- 
nie, Enfrid, Noworadomsk Ne 134 meble gięte, Br. Thonet; Odesa mia- 
sto M 6458 wino winogronowe, S. Rozenberg; Odessa tow. Ne 4897 chal- 
wa, Duwardżogłu; Krzemieniec JM 3554 paliki dębowe, Handelman; Ki- 
szyniów M 2771, 3306, 3309, 3310 wino winogronowe, Bogokaner; Ki- 
sżyniów M 3727 wino winogronowe, D. Hasilew; Fastów NM 4109, 4204 
pasza roślinna torfowa, Boronin; Brześć II Me 5927 szmaty, T. Takelin; 
Bielsk M 1488 rzeczy domowe, Semiatieki; Porchów Ne 4559 lowar lok- | 
ciowy, Kałasznikow; Tukum A 2155 towar łokciowy, A. Szenfełd-J. Kan; 
Aleksandrów N 4492 szuwaks, Ros. Towarzystwo Przewozowe. 

W razie gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła do 
skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 7/18 paździer- 
nika r. b. o godzinie 10 rano. 1037—3—2 


4 


lograficzieaparaiy mó 


nabyć tylko u 
Łódź Nawa Ęda PE 


— 


`~ 


„Nprzączkowski riéu 


róg Dzielnej 
Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
Piotr GBDn"H «eb ww” 


poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie; Hisz- 
pańskie, Włoskie—,„,Vermonuth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i lj- 
kiery krajowe j zagraniczne, 


Wina Krymskie: białe i czerwone od 4v kop. do 1 rubla za butelkę, Mió- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHANSKI 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


| 
ZĘ RRYRYWNYNUKYNKUDUNNKUNULNY | 
è Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia | 
J. THOMASA. 


ulica Piotrkowska Me 79 i Spacerowa Ke 30 | 


830-T=64 pod klerunkiem plerwszerzędnego spacyallsty. 
Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką | damską, plusze, jedwa- 
bie, aksamity, firanki biała I kolorowe, koronki, portyery itd Czyści i far- 
buje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzacya materyalów dla panów 
krawców. Zupełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nizkie. 


AI JIJISIYTYTYJSYTTYT IT EE 


- — e A Z AM M MK m 


171--r- 93 | 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska Mi 111. 


| s vis-à-vis Hwangelickiej. 


Zakład 
Zegarmistrzawski 


Si. DRECKIEG0 


Plotrkowska Re 113 


boty zegarmi:trzowskie 
AE i jubilerskie, jako też 
konserwowania zegarów w fabrykach i do- 


, mach prywatnych. Roboty sumienne i ce- 
1021—30 30 | 


ny umiarkowane 


e= 


F Tylko 4 ruble. ; 
Komplet dzwonka elektry- R 3I 
cznego składa jącego się z 
1 dzwonka, 1 bateryi, 2 przy- 
cisków, 200* dratu, gwożdzi, 
taśmy i opisu. > 
Tylko 10 rb. 1127 20-1 Æ; 
fonograf Lira z 3 kawałkami = 
Edisona, śpiewy polskie ESDA 


WEBY 


Orkiestra Namysłowskie- 
go. Adam Klimkie- $ 
WiCZ; 
WARSZAWA, 
Senatorska 36. 


Towarzystwo udoskonalonej perlimeryi 


A. Ralle i S-ka 


w Moskwie. Dostawcy Dworu 
Oddział Warszawski, Wierzbowa 7, 
polecają ostatnią nowość perfumeryę 


„iirzosć, 


Perfumy, 
Mydła 
i Wodę kolońską, 


dostać można w perfumeryach i składach 
aptecznych. 


GRY ZWZ ZIMA DU ZM UŁ OJ 76 ŻA ŻW ERE 
Pracownia 
Sukiem damskich i dżiecinnych 
„JÓZEFY“ 


8 

8 

5 dawniej w domu W-go Stopczyka, 
$ obecnie przy ul. Piotrkowskiej 145, 
1077-12 9 |; 


$ 


Podwójnej buchalteryi 
wyucza gruntownie 
J. Mantinband 
dyplom. nzuczyci'el bnchalteryi 
Cegielniana 61 m. 37 
przyjmuje evdziennie od 1—2 pop. I od 
7 do g} w. ” 11384—r—10 
Potrzebna zeraz 


Gimnazistka 


znającą doskonale rosyjski jęz. do przygo- 
towania ucznia do | klasy gimnażynm i za 
opiekowania się 5-letnim chłopczykiem. 
Piotrkowska Ni 65, 2-gie piętro, 
1177—3—1 


Pracownia sukien 


A. MINOR 


przeniesioną została na ulicę Długą Mè 
dom W-go Suligowakiego. Tamże 

potrzebne zdolne stanicząc=i oraz uczeni= 

ce. 1179— 2—2 


z 
Lekcye śpiewu i gry 
na fortepianie 
udziela uczeniea pani Rószke-Krone'uberg, 
posiadująca równieź świadectwo War- 
szawskiego konserwatorynm wnzycznego. 
Dzielna M 34 m. 3 od 12—2 popoładnin. 

1175—8—2 


Pokoje 


g |z kuchnią, w okolley Nowego Rynku po- 
| trżebne od 1 października. 


Oferty skła- 
pod „2 Pokoje*. 
1168—3—3 


dać w adm, „Rozwoja* 


JiosBo1efo I[eRzypow, U. Jonas, 6 Cemraópa 1902 r. 


przyjmuje wszelkie ro- i 


047—10-0 | 


| 
5 | |X Nauczycieli, nanczycielki, freblów- 


G SCORE RBR 


% 215 


Nauka tańców! 


| Wynczam w kursie wszelkich dawnych t 
nowych tańeów, przyjmuję kółka prywa= 
tne, udzielam lekcyj w doma i poza do- 
mem oraz na pensyach. €o piątek i s0- 

| bota Lekcye zbiorowe 


ulica Cegielniana M: 56, parter. 

i Adolf Lipiński 

| Dyplom. nauczyciel tańców 

| 1146—3—2 


PEB LA PRAKSEUR ET BLANCHEUR 
HR TT ET OBKTRE LE KALE 


Obiady 


wydaje się na miasto w różnych cenach. 


Nawrot Ka 8 m. 27. 


297—30—d. 


XXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
> Biura Nauczycielskie 

ię RADKIEWICZ, Nawrot I 
X ma natychmiast do nmieszczenia: 


X ki, bony różnej narodowości. 

| [X Dział rekomendacyjny po- 
| [X leea: Bnchalterów, buchalterki, ka- 
X syerki, kasyerów, ekspodyentów, ek- 
X spedyeutki, magazynierów, rządców, 
X gospodynie, itp. Na żądanie kaucye X 
| PSL poważne referencye. 562—d—44cs X 
| DODQOZKXKXKXKXKXKXXXXXXXX 


ZE 
| Do nabycia w księgarni R. Szatkiego i we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


Malieństwo i Rzerzącaka 
Przymiot i jego leczenie 


przez D-ra Iz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób wenerycznych i skórnych 

w szpitała Poznańskich w Łodzi. 
759—d—29 


ckm nan. aV ge 
| W Szkole rysunków i malarstwa 


ark mal, W, Weozaskigy 


przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 
Zapisy uezniów I uczenie od godz, 2 — 4 
codziennie. Lekcye rysunków i malar- 
stwa, jak również sztuki stosowanej i de- 


XXXXXXXXXXX 


korscyjnej. 1009 —0 15 

RR" 

| „Eksikans* St. Gór- 
skiego. 


Hygieniczny proszek od potu i odpa- 
rzenia ciała, niezbędny podczas Jata. 
Cena 25 k. Sprzedaż wszędzie. 789-30-0 


JA ZPR AA EZM 
EREN SRNA E EET e EEE nT ea 
Dobre I ładne 
kapelusze mązkia 
sprzedaje 


R. Marszał. 
Łóóż, Piotrkowska 123. 
A 


Pnie „nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska XM 59, m. 69, 
II piętro. 1311-d4-5 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


